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w W I L N I E
Pr «y C o l l e g i u m  S. P.

X) r u k o w a ł n a k ł a d e m  A u t o r a  
l &a r c i n  D y r o i ń s k i T y p o g r :  W iłe ś :

1808.

http://rcin.org.pl



Za pozwoleniem Cenzury Wilehskiey

, ! M
BAD Aft ••

: ..

. Pi v>4Vl
u

<Mił FAH
S. H •. V*>

ui.m ~  j} W-,.aiaYfa
if*ł. 2$-t8-&5, Z&-52-31 W . 42

http://rcin.org.pl



D O

<Ja ś n i e  O ś w i e c o n ą  g o
# ' *''

x i ę c i a  J e g o m o ś c i

S T A N I S Ł A W A

LUBOMIRSKIEGO
Kąwąłeha Orderu S. Stanisławą.

FANA a PANA 
DOBRODZIEJA,

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



j J L S T O S  0 S W 3 S C 0 W 3

3 3 L N 3 S !

D zlję to  3 eatralne pod t y  Ł u te m
P  O C Z C i H7S k ' £ w którem datę sig 
nudzieę obraz czułości., oraz chęć szcze- 
ra w dopomoiaint zjnebioney ludzko« 
śct j  komui bardziey przy należy je - 
ie lt jue ŚJ\tĘ$śśQW3 ! W który pi ludz­
kość, jako ad ŚN addziadów towarzysz 
ka nieoddzielna. tem u IDomowi, ma 
siroie siedlisko : i które jo. tece Q ja k  
i sam byłem świadkiem na Wołyniu  )  
sa ŚDolroczynnemi prornietimi dla 
cierpiącej ludzkości : a kto takie Ono 
t y  dziedziczy, temu me sa obce wszyst­
kie inne, zdobiące wielkość 3duszy i 
Szlachetność um ysłu  w takiey iDo 
stoyności . słowem : wszędzie i na każ-

dem

http://rcin.org.pl



7)ęm mieyscu. szacutą C 3ty  wszyscy  
ja k o  ÓMSX>Dł prowadzącego wielkość 
Z zaszczytem tak Swictnejo Domu.

$rzyLm wiec łaskawie yfaśnie  
Oświecony ftam e ten bukiet mey 
■pierwiastkowej pracy, k tóry  C 3m osp  
w hołdzie w innym , a Dobroć J W O -  
3 3 Ł  mech wymówi śmiałość i nie- 
zdolność początkowego Santora, t y o  
tDzieła , które składaiąc u 
3  W 3C JC  , zostaię. raz nazawsze $ 
ppwmnćm uszanowaniem

y .  0 S W 3 S C  O J f S S O  2 3 W %

3 )0 3 3 1 0 Z > Z 3 S 3 M

Nayniższym sługą 

Antoni Pasławski A. T. P'
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O S O B Y .

ARYST kupiec.

IZA BELLA  córka iego.

BOGACKI Bankier, przy  iaciel Ary sta. 

ZDZIERSKI Konsyliarz. 

FOCZCIWSKI Amant IzabeUi.
r

AGATK A Służąca IzabeRi. 
RZETELNICEl Szlachcic zprocesso* 

wany.
FRANCISZE atel.

SU ŁZY K U FEL Pisarz 

OBROTNICKI Lokay Poczciwskiege. 

JOHAN Lokay Zdziarskiego.

K AROLEK
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Teatr reprezentuie ulicę, na 
boku Chałupa Rzetelnie- 
kiego, a pod niej. kamień.

S €  E  N  A  I.

FRANGlSŻEK siedzi na kamieniu i na ■ 
•awia k la tk ę , a KAROLEK, bawi się przy. 
im.

F r a n c i s z e k

I ćo tę klatkę iak dokończę,  to  upe­
wniam że prędko się będą łowić w nią 
'Łaszki, bo to piękna, i sztuczna, i 
lietylko się w ńią będą łapać Gile, 
Czyżyki, Słowiki, ale nawet Kuropa- 

iwy, i Turkawki mi iey nie złamią, tak 
lak pierwszą.

K a r o l e k

Braciszku! czy prędko ty  tg klatkę
plcońezysz?

A F rań-
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F r a n c i s z e k

Naydaley za godzinę ze wszystkim 
fegdzie gotowa.

K a r o l e k

Wiesz co Franciszku! iak ty lko  ią 
skończysz,  tak zaraz póydziemy do 
lasu łowić ptaszki;  o! co ia niechcę 
iuż więcey siedzieć w d om u ,  ia chcę 
także łowić ptaszki-^ i od tąd ,  zawsze 
bgdg z  tobą chodził do lasu.

F r a n c i s z e k .

T a k ,  tak ;  dlatego może póydzies? 
abyś mi zawsze ich płoszył.

K a r o l e k .

N ie  obawiay się braciszku! ia cichu” 
teńko za krzaczkiem bgdg sobie sie­
dział,* ale ty  mi także p r z y r z e c z , żd 
każdego dnia pidrwsży ptaszek który 
(wleci do tey  klatki, bedzie moim.

F  H A N C I J  ZEK.

A tobiei na co sig przyda ?
Ka-
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K a r o l e k . V
Wyniosggo na rynek,tak iak tyswo- 

ie, i pratedam; a za te pieniądze kupo­
wać sobie bgdg codzień śniadanie ; 
>wsrzafcże wiesz , że od tego czasu, iak 
nasza mama umarła , to ociec bardzo 
inałó nam daje jeść: a to dla tego ,  
ze i sam niema.

F r a n c i s z e k .

-Nie : nic z tego niebędzie: niedo- 
Staniesz andiednego ptaszka ; alboż to 
t y  zapomniałeś, że te pien ądze, k tó ­
re biorg za ptaszki oddaig óycu mo- 
iemu, aby nas wszystkich żywił?

K a r o l e k .

Niechże i tak będzie  , iak ty chcesz 
braciszku ! ale,  ale;  a dzisiay ty  
za twoie ptaszki wiele wziąłeś?

F r a n c i s z e k .

BardzO mało; i zaled w o za ńiedzisiay 
'dostanie sig nam po kawałku chleba.

Ka -A 2
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K Â R OLEK.

Gdyby tylko ociec przyszedł prgd« 
• gdyż mi sig iuż chce ieść.

F r a n c i s z e k .

Otóż i nasz Ociec (  biegną naprze­
ciwko Oyca obydwa i ćałuią go w rece)

S C E N A  i i .

RZETE LN IC K l, F R AN C ISZE K  , KA­
ROLEK.

F r a n c i s z e k  i  K a r o l e k . 

D z eu  dobry ■wam kochany oycze l.

R z e t e l n i c k i .

Jak sig macie kochane dzieci?  

F r a n c i s z e k .

Ale wy dzisiay móy oycze! tak ra- 
ńo wyszliście z domu , że gdyśmy sig 
ze snn obudzili, to  iuż was niebyło; 
gdżieżeścig tak rano byli i

RzEj

4
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R z e t e l n i c k i .

Kochane dzieci ! wszak wiecie że 
każdego dnia rano wychodzę z domu, 
a zwłas cza dzisiay musiałem barzo ra­
no póyść do Pana Zdzierskiego.

F  RANCI SZEK.

Powiedźcież mi móy oyczeJ dla cze­
go wy zawsze chodzicie do tego Pa­
na Zdzierskiego ?

R Z E T E Ł N I C K k

Móy Synu! iabytn niechciał aby 
kiedy tam noga moia ponastała, lecz 
muszę.

F r a n c i s z e k ,

Cóż was do tego  przymusza ? 

R z e t e l n i c k i .

Móy Synu!, c ż y  pamiętasz ty, gdzie­
śmy mieszkali przed kilką, laty ?

F r a n c i s z e k .

Ach, i bardzo pamiętam, chociaż na-'
ten-

5
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tenczas byłem ięszcze bardzo małym,, 
t.:m matka nasza ukochana umarła nam; 
a znią razem wszystko; od tego cza­
su iakesmy się z  tamt4d t u  prze- 
nieśli, to nie iednego wieczora,  nie- 
tylko my z Karnikiem, ale i wy czg- 
sto  móy oycze głodni spać idziecie.

R  Z B X E L N 1 C K l.

Otóż to tam-r„to mieszkanie z grun-i 
tern, było dziedzictwem naszym da- 
wniey ; lecz na nieszczęście iak nam 
ogień wszystkie ruchomości nasze po­
chłonął ,  od tego czasu zaczęliśmy i 
biedy doznawać; po tym  nieszczęśli­
wym pożarne starałem się zaraz ile 
możności abym dom mógł wybudować 
nanowo: grunt zaś i ogród został pu ­
stym , ponieważ iuż niebyło zaco Oi 
grodzić,  nadobitkg nieszczęścia i m a­
tka (pasza umarła wkrótce ; a że nasz 
plac był przyległym obok dóbr Pana 
Maięckiego , a widząc , że ogieri wszy­
stkie moie papiery i dokumenta p o ­
chłonął, przeto powiedziano że i ten 
grunt z domem należy także do Pana 
Maięckiego, zaczęto zaraz przekony­
wać fałszywym ograniczeniem. Sło­

wem:
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*§£73 7
w em ;  d o p ó ty  mnie ciągano po sadach 
aż zostałem wypędzony z moiego wła­
snego domu; udałem się był powtór­
n e  do Sadów , lecz na próżno, gdyż 
Pan  Zdzierslci wziął  sig sam za te n  
in teress ; dzisiay wigc ostatni de re t  
,zapadł; a nim nakazano mi abym sig 
nigdy wgcey nieważył pokazywać u 
Sądu,  pod karą: a wszystko to  Z ła­
ski Pana Zdzierskiego.

F  RANC1SIEK.

Ach m ó yE o że1. iakiż to  niedobry 
człowiek ten  Pan Zdzierski;  o! gdy­
bym go ia złapał db moiey klatki iak 
gila; zarazbyra go przedal  temu Pa­
niczowi co to po dziewięć dni ieść ptasz­
kom niedaie, a upewniam że dziesiątego 
dnia byłby daleko grzecznieyszym ten  
P,Zdzierski— lecz niesmućcie sig kocha­
ny oycze ; cóż wam pomoże ten pró­
żny ża l ,  mnie się zdaie móy oycze!  
że płakać lub rospaczać a nieznaleść 
ulgi w sercach czu łych ,  iest to iedno 
iak gdyby pomału za życia do grobu 
wstępować.
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'  . R Z E T E L N I c K I.

O! kochane d/ieci moie ! mamże bvć 
wesół, kiedy nędza nas gniecie; a d a  
tego móy Franciszku czas iuż abyś cze­
gokolwiek się nauczył— ale ..

F r a n c i s z e k .

To  prawda móy oycze! iać sam czę­
sto o tem myślę, że g d y b y  mnie i^ki 
dobry człowiek zaczął czego uczyć : 
to iabym chętnie porzucił ptaszki ło­
w ić , lecz cóż? kiedy nikt niechce dar­
mo uczyć, ą pieniędzy niemamy?

K a r o  i. e  k .

Jak to niemasz pieniędzy? a też  gdzie 
podziałeś coś v/ziął dziś za ptaszki.

R z e t e i n i c k i ,

C zy  byłeś dzisiay wmieście  Franci ,
szku?

F r a n c i s z e k .

Byłem móy oycze ! miałem ieszcze 
kilka* ptaszków, to  przedałem, choć

bar-

http://rcin.org.pl



bardzo ^ n io ^  i oto są pieniądze za 
n i c h !

K a r o l e k ,

Oycze! oycze! dzisiay nasz Franciszek 
przyszedł zapłakany z miasta.

F r a n c i s z e k .

Milczałbyś Karniku, toby lepiey by­
ło !

R z ę t e i n i c k l

Co, zapłakany? czegóż to,  powiedź 
mi móy synu?

F r a n c i s z e k .

Ę !  to nic móy oycze! wcale nic!

R  z E TE LNI C KI.

Franciszku! i ty  si§ przedemną taisz? 
powiedz; mi zaraz, dla czegoś p łakał?

F  R A  N C I  8 Z E  K.

Oto tak było móy O y c ze :  miałem 
czyżyka bardzo p ięknego , i przędą*

łetn
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łem go w pewnym domu iakiemuś Pa- 
niczowi, ten mi płacąc pieniądze,  po- 
wiedział; wszak to ty sam iesteś chłop-, 
czc, któryś mi przed kilkunastu dnia* 
mi przedał szpaka , a ia odpowiedzia­
łem , że bydz to może, chociaż nie* 
pamiętam, kazałem go uczyć gadać , 
a on zdechł , ażebyś więc drugi raz 
nieprzedawał tak słabych ptaszków, 
oto  masz na pamiątkę,  i tak mnie za­
malował po uchu, aż mi się zdało że 
słowiki, w uszach moich odezwały się* 
ieszcze mnie kazał nawet izeschodow 
a trącić—, ąie móy jłoże ! czyż ia temu 
winien, że dziewięć dni niedawali szpa­
kowi ani ieść , ani pić , a nawet i spać, 
chcąc, żeby się prędko nauczył gadać

za tak więc troskliwe wychowani® 
szpaczek im podziękował i usnął sobie 
na wieki—/»ia myślę żeby i temu Pani­
czowi niedali ieść z dziewięć dni, t o ­
by on może ieszcze cieniey śpiewał od 
słowika,

R z e t e l n i c k i .

Zaprowadź mnie móy synu do me­
go—//co yaglupiec! bić za to że ptak 
z głodu zdechł!

F baw-
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- F  BANC ISJE K ,

Daycie | mu pokóy móy oycze ! iuż 
ia ie.nu >rak dos) ć powiedziałem, nawet 
i pien gdzy brać niechciałeni , l e c z  
wspomniawszy że będziemy głodni , 
wziąłem ie—<-tętnu zaś wydiodz^c po* 
wiedziałem; o byś móy panie doznał 
tego losu co my, te byś na ten Czas dar­
mo ludzi nie bi ł ,  atebvś im ies/.eza 
wedwoie płacił, co oni żądnią za swo- 
ie prace—lecz weźcie inóy oycze te 
pieniądze

f ? ZETE£ NI CKl ,

C o?  i?ł)ym miał brać te pieniądza 
które ty móy Synu z hańbą zarób ł. 
O! nie rnóy Synu! na każdym groszu 
niewidziałbym nic więcey, nad zbro. 
dnig tego rospustnika a hańbę moiego 
Syna.

F r a n c i s z e k .

Weźcie móy oycze śmiało; gdyż 
ia dosyć łzami moiemi ie obmyłem , 
przeto , iuż są zupełnie czyste—odbie­

rali-
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raliście codzień,  weźcież i teraz móy 
oycze.

R z e t e l n i c  KI . ' f' • ■ »

Dobrze móy Franciszku , wezmę ie; 
o !  dzięki ci nąywyższa opątrznps'ci , 
Żeś mi dał Syna takiego—//Patrzcie bo-. 
gacze ! wasze dzieci tracąc wam mi­
liony, częstokroć hańbą was ieszcze 
przyodziewaią— móy zaś  z a r ab ia n e  
z  krzywdą swoią, mnie żywi—„o dobry 
Boże! weyrzyy na ten  dar mały,  i po^ 
błogosław dzieci moie—// ( ściska swe 
dzieci) Chodźcie teraz m oie  dzieci ! 
chodźcie ! teraz i ia niebgdg nieczyn­
nym, 5 pierwiey zawszę mnie ciągano 
po sądach, dziś przecie choć w nędzy, 
Jednak iesteni wolny; weźmiemy sig 
tedy, ochoczo do loboty j  a prace na­
sze wspólne, zapewno Bóg pobłogo­
sławi, i gdy świetni zbrodniarze w po- 
śrzód naypysznieys-zych gmachów Pa­
łacowych w gronie podłych swych 
podchlebców prawdziwey roskoszy w 
sercu nieznaydą , to  my choć zgnę­
bieni, szczerze pracuiąc, p rzy  suchym 
kawałku chleba i zdroiowey wodzie, 
znaydziemy tę roskosz w naszych ser­

cach

12 G*2>(

http://rcin.org.pl



t '̂ s) 13 <sm
:acli która zawsze towarzyszyć zwy­

kła tylko poczciwym ludziom —w £cd- ‘
hodzi )

S C E N A  1 II .

Pokoy. Arysta.

IZABELLA z biletem w rę b i zapieczeto- 
wanym i  AGATKA•

A g a t k A.

Niechże Pani przecie przeczytatefi 
list , barzom ciekawa słyszeć co te ż  
Jegomość do nas pisze;  może t^ż co­
kolwiek namienia i o moim Marcinie?

I z A b e l l A.

A ch Agatko ! serce moie przeczuwa 
i akies umartwienie— o bodayby to prze­
czucie było niesprawiedliwe,'

A g a t k a .

Przestań Pani te  próżńe uroieftia 
przypuszczać do głowy; bo cóżby Je ­
gomość miał pisać takiego^ coby Pa- 
tiia mogło zmartwić; zapewne tam nie- 

< . cow
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to  innego bgdzie , iak tylko to :  że 7 
zdrów ieste*n moie dziecte, że wkrótce 
pov.iócg do ciebie , lecz zakochane 
głowy , zawsze maiij iakieś uroione 
strachy i przeczucia dareriine—«czy* 
tayże iuż Fam ten list.

I z a b e l l a  czytat

,, Córko moia rtayukorhańsza! przez 
,, czas mebytności moi; y bawiłem ii 
,, Bogackiego Bankiera, dawnego przv- 
,, iaciela mego; powracam teraz do 
,, domu, ie^tem zdrów , a co większa: 
,, jadę z moim przy idcielem Bogackim 
,, któremu przyrzekłem oddać ciebie 
,, W zamęście ; rozważ t e d y  dobrze 
j, ko; lian a Izabello,że to Jedynie czynie 
,, dla dobra twoiego, ponieważ partya 
,, taić zyskowna druga zapewne sig 
,, n:e zdarzy— znam i to, że ty ko- 
, ,  cliasz Poczciwskiego , lecz życxę  
j, ci zapopinieć o nióm , dobry wpra- 
j, wdzie iest z niego młodzieniec, lecz 
,, tak goły iak Turecki świgty, i gdy- 
t , byś poszła za niego, powigkszyli- 
5, byście tylko liczbę żebraków; wiedź 
it także, iż któraby strona riechciała 

dotrzymać swoiego słowa , tedy
»• prze-

T4
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», przeciwney ma zapłacić ioo .oóo 
,, złotych: Pan Bogacki nieciertłiwo- 
,, ścią, zdięty iak nayprędszego cie- 
,, bie oglądania chce uprzedzić móy 
#> przyjazd , przyim go -więc v< domu 
,, naszym iak naymiley , obchodź się 
if z nim grzecznie , radzi ci i rozka- 
)i zuie, twóy szczerze-kochaiący cię 
,, ociec,, B oże! cóż to ia czytam ! 
więc dla tego ztak wielkim utesknie* 
niem oczekiwałam przeż kilka tygo-  
dn i, ażebym potem Uściskała ńieiako 
Oyca , lecz lako tyrana losu moiego 
, ,  radzę ci i rozkazuie,, nie, kochany 
oycze ! rady twoiey w takim zdarze­
niu nieusłuchałabym, lecz  rozkaz twóy  
wypełnić muszę iako Córka ci posłu­
szna , o iak częstokroć rodzicielska mi­
łość łączy się z tyranią! cóż Agatko: 
niesprawiedliwej były moie przeczu­
cia?

A g a t k a .

Prawda; lecz nie troszcż się Pani,' 
Wszystko to będzie dobrze, a nam na 
co Pana Bogackiego, kiedy my kon- 
tenci iertesmy i z Pana Poczciwskie- 
go. Przypominam sobie cokolwiek te-

§>°
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go Parta Bogackiego , był  tu u nas 
przed laty ^miu czy ośmiu; osobliwszy 
t o  oryginał piękności,  opasły iak puł- 
iora nieszczęścia, a buzia tak  przyje­
mna iak u sowy, słowem ; gdyby nie­
byt bogatym, to chybaby się przydał 
ludziom na s traszydło  do og rodow ;  
O losie! iakżeś t y  niesprawiedliwy. T u ­
lipanom pozwalasz wzrastać na słone­
czny ch upałach, a pokrzywom w nay- 
roskosznieyszych cieniach. Poczćiwski 
hoży chłopak i ros tropny,  niema rha* 
iątku żadnego, a ten Pan Bogacki aź 
ńad to  go posiada, chociaż taki niefd- 
reniny koezkodan;

1 z A b e  l l a .

Porzuciłabyś t e  niewczesne żar ty  * 
a lepiey poradziłabyś mnie, co maili 
JW takim razie czynić ?

A g ATK A.

Ńi© iść za Pana Bogackiego; ale 
Ża Poczciwskiego.

I z A b e i l A,

Niebaczna! a ociec że móy, có ńa to  
fb w ie ?  Aga-

16 <ŝ s*
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A g a t k a .

Z  początku będzie sig gniewać, da- 
sać , tak iak i inni * a potem sig u- 
spokoi, a ieżeliby sig zechciał opierać; 
t e d y  mu powiedzieć,  że kiedy tak 
bardzo upodobał tego Pana Bogackie­
go , to niech sobie i do śmierci z nim 
mieszka, a WPannie niech pozwoli 
iść za Pana Poczciwekiego.

I z a b e l l a .

T y  gadasz tak iak czujesz, lecz ii  
lako córka posłuszna, n igdy tego n ie-; 
wczynig.

A g a t k a .

C zyń  wigc TłTanna iak sig iey po­
doba; lecz coby sig to miało znaczyć, 
że Pana Poczciwskiego drugi iuź dzień 
u nas nie widać—/# czy nie rozgniewałaś 
go WPanna czym?

I z Ą B E L L A .

Niczym b y n a y m n i e y ; i dla tegd 
póydę do moiego Gabinetu napisać 
do niego b i le t , aby przyszedł, mo- 

B
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i*  t o  iuź ostatni raz z sobą widzieć 
•*§ b^d^ie my. {odchedii do Gubina tu )

S C E N A  IV.
AGATKJ, potem O3 ROTXICKI.

A  O AT K A.

O! głowo zagorzała ! źe do niey 
ociec napisał rozkazuig ,  w gc iuż aź 
tyle rospaczy, i zaraz wyieżdża z swcr« 
im posłuszeństwem; dobrze że ia nie- 
pamiętam moich rodziców, bo gdyby 
żyli,  to by  może i ia miałabym  taki  
kłopot z moim Marcinem, lecz prawda 
że to  tylko u Panów t^kie korowody 
dziać się zwykły■; a w naszym zaś sta« 
nie  wcale inaczey ,  czy kochasz ty  
*nn e l  kochum; a chcesz ty mnie? clv ę; 
więc zgoda ? zgod a ;  o t  i wesele, ale 
bod ay n ieszczęście  porwało,  n ieda- 
wrtosmy się ty lko co p o b n l i  z moim 

rcinem, aż tu  kaduk nadał i podróż 
iemu z Panem,  nawet nienacie zylis- 
toy się ieszcze ż  sobą, Co to  za nie- 
•zczęście! mieć mgżi młodego, a nie- 
•oieć go w d o m u , ale otoż i Obrotni* 

u k  sig tua.»i Obrótaisiu!

*8 5^
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Dobrze się miewam mr.ia pupeczko 
i miałbym się lepiey ies/.cze gdybyś 
ly  mnie chciała kochać, {ściska tą ')

A gatka odtrącą go.

Precz z rękami, cóż to  zapomnia* 
leś że ia mam męża?

O b r ó t n i c k i .

A. mnie tam -co do t e g o ; wszakże 
ia nie męża, tyiko ciebie kocham, ale 
pow/edz moia Agatko , czy długo t y  
będziesz mawiała,  precz: bo ia mam 
męża?

A g a t k a .

Poty, póki bgdg kochać męża mo* 
iego.

O b r o t n i c * t.
)

O ieżeli tak, więc ia śmiało ża mre* 
aiąc będę się mógł spodziewać od cie» 
bie wzajemności.

*9
O b r ó t n i c k i .

Bz A.«
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Cóż to ty  przez to roznmissz głu­
pcze  i«kiś? czy mylisz ,  że my niemo- 
g<-my stale kochać jednego i do 
śmierci?

O b r o t n i c k i ,

Oy co temu to bardzo wierzę , bo 
tak często stale stawiacie im rogi na 
głowie ,  że aż do grobu wciśaie ich 
cigżar.

A g a t k a .

Gdybym miała czas, tobym cię na* 
uczyła za taką głupia mowę, ale znay 
dobroć moią że ci przebaczam.

O b r o t n i c k i .

Patrzcież ią, nic jeszcze niepowie- 
dzfałem iey przykrego, *a ona iuż mi 
przebacza i daruie, oy djabła ten wsku- 
ra z kobietą, kto iey prawdę będzie 
mówić w oczy, bo im prawda iest tak 
óatr§ iak mroź dla gołego.

A-
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A g a t k a .

Porzućże iuż , baiać, a pow iada po 
co tu pczy szedłeś ?

O b r o t n i c k i .

P o  co przyszedłem ? a to zabawne 
pytanie , oto po to, abym sig po umiz- 
gał trochg do ciebie.

A G A-T K \ l

Jeżeli tylko dla tego, to moźese 
sobie póyść precz .1

O b r o t n i c k i ^

N o  ieżeli ci sig pierwsze poselstwo 
nie  podoba, tedy ia mam i drugie, oto 
Fan móy przysyła mnie z biletem do 
twoiey Pani.

A g a t k ą ^

Gdzież masz teń  b i le t?  daway rai 
go iak nayprgdzey , abym  mogła 
choć cokolwiek rozweselić?

' ' O-
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A ieyże co sig sidło, że tak barda© 
smutna ?

A G TKA.

Oto przed godziną dostała list o d  
©yca donoszący o p rzybyciu swoim.

O B R o t n i e k  i.

I cóż w tym iest tak strasznego ? 
prawdziwie że n ierozum iem , i mnie 
gję zda ieże  by to bsędziny  ią poci©" 
»zyć powinno, a nie zasmucić,

A GA TK A.

Prawdg mówisz, że gdyby tylko sam  
powracał, ale to  wiezie z sobą iaiu.e- 
gqś bankiera, któremu przyrzek ł odŁ 
dać Pannę Izabellę w małżeństwo*

O b e o t n i c k u

Tam do nieszczęścia!

A g a t k a .

Ą  co wigksza iż zrobili jeszcze po»
mig-

^ 5  22
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**-bą opisy, że któraby stro- 
nn n :e .h .i  ła dotrzym ać słowa swo- 
J go :edv ma zapłacić vadium przeci- 
wney 100,000,

O b h o t n i c k i .

G y  co to  to prawda, że d jabelnyk*  
wałek, i cóż my teraz biedni pocznie-
my?

A g  a t u  a .

G^.ła nadziei*-. w Panu Poczciwsklnt,1 
i ieżeli on niewymys’li iakiego sposo­
bu na zniszczenie tego planu, to po­
żegnamy was na zawsze, lecz daway 
rni czym prędzey l i s t ,  ty zatrzymay 
się tu  momęcik, może Panna Izabeli* 
du ci iakie z lecenie, ia w moment po* 
wrócę,

S C E N A  V.

G b k o t n i c k i  sam<

A czv ńam kaduk wniósł w drogę 
tego przekutego bankiera, aby był 
na przeszkodzie szczęściu n?S',emu; i 
cóż te r  z móy biedny Pan pocznie, 
tu i iuż nudzieia dogorywała, i aa przy-

*3

http://rcin.org.pl



byciem óyco miał iuż prosić o r§k§ 
Izabelli, aż tu  nieproszony gość wpa­
da i porywa nam głodnym z p rzed  
nosa nasz smaczny pasztecik ; o b ie­
dny móy Panie!., lecz zdrugiey s tro­
n y ,  i dobrze my tak, za co niechciał 
pożytkować, kiedy  mu. łos sam n ad a ­
rz a ł  szcz§srcie, Niedawnerai czasy d a ­
ną, mu sekretaryą, u  sądu , i  tamby a a  
Jolka la t takby sig b y ł w ykierow ał, 
iak wielu innych, co to  poprzychodzi- 
li prawie bez bótow kaci wiedzą z kąd  
ty lko  z matelzaczkaroi na plecach, a t e ­
raz  sig rozwalają w Basztardach A n­
gielskich, pierwiey zaledwo może wie­
dzieli iaki smak ma k u r a , a te raz  i 
bażan ty  dla nich nie smaczne , p ie r ­
wiey może iabłuszko zgryzł iak nay- 
smacznieysze wety ; a te ra z  na ana­
nasy nawet patrzeć niechcę: oy tak 
to  los kieruje na świecie, tak! lecz m óy 
Pan niechciał tam b y d ż , a p rźyczyna  
dla czego? oto że wiele widział niepra­
wości ; a rnnieby to  co miało obcho­
dzić, że gubią ludzi j ak muchy * że  
rozlewają krew iak piiak wino, i że 
czernią cudze honory  iak ia szuwaxem 
boty  t by  gdyby to  tak na mnie, to-
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«5 -®SSł
bym wiedział: ąak sig kierować na świę­
cie.

S C E N A  VI.

IZA B E LLA , AGATKA, OBROTNICIO.

Izabella wychodzi z liftem w  ręku 
zapieczętowanym,

Twóy Pan pisze do mnie że dla 
ważnych przyczyn niemoże sig ze mną 
"widzieć, nie rozumiem prawdziwie co- 
b y  cauw tym  by d ź  mogło fla przeszko­
dzie że i momętu  iednego poświęcić 
dla mnie n iem oże; odday więc mu 
t e n  bilet, i powiedz do tego ustn ie . 
Że leżeli się dziś ieszcze ze mną nie- 
zobaczy, to  nazawsze dom nasz dla 
aiego będzie ^zamkniętym,

O b e o t n i c k i .

Bardzo dobrze Pani Dobrodziko.

I z a b e l l a .

Biegayże iak nayprędzey, ty Aga- 
%ko bądź zawsze w przed pokoiu, ą 
§̂ yby iakie były wizyty od moich

tprzy-
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przyiaciołek , tedy powiedz im, ż^m 
słaba, i że widzieć lig z nikim niemo^g.

S C E N A  v : i .

AGATKA, O SKOTNICKI.

G b e o t n i c k i .

No Agatko! byw ayże mi zdrów*;. 

A g a t k a .

O brotn ick i! powiedz ty  mnie * 
*7c*erze: czy umiesz ty  czasem ciiuć 
z przypadku prawdę, powiedzcie!?

O b r o t n i c k i .

I tak, i nie, podług,int»ressu, zwy-. 
czay.nie iak dworak, lecz do czegóż to, 
zmierza ?

A GA  TKA.
Cli ciała bym sig od ciebi* dowi*. 

dzitd o ważney rzeczy.

O b r o t n i c k i ,

A  ta iestf.,
A-
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A g a t k a .
że twóy Pan bywa ezę- 

Sto u J l !a n y  Urodnickiey, słuchay no! 
ęzy prawda to iest?

O b r o t n i c ^ i .
Kto? roóy Pan? niewier? temu mo­

la Agatko, to fałszywie ktoś ci do- 
SlluSł.

A g a t k a .
A widzisz kłamco ia fem cif złapa­

ła, to ty  zawsze tok  prawdg powia­
dasz?

O b r o t n i c  k i .

A ty ś  Agatko umiesz czasem mil­
czeć?

A g a t k a .

Zw yczaynie iak kobieta.

O b r  o t n h  k i .

No czv tak iak kobieta? to kłaniam 
uniżenie za t o ; bo Kobiecie sekret po­

wie-
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wierzyć* albo dać przez bęben ogło­
sić , to wszystko podobno na iedno 
wypadnie.

A g a t k a :

O toź  ciebie przekonam  , źe p o tra ­
fię milczeć, no słucham, gadayże co 
masz mówić?

O b r o t n i c k i .

Niechciałem ci o tern mówić, pon ie­
waż to niewarto i wspomnienia, a nie- 
ty lko  żeb y  mogło sprawić iakie po-* 
deyrzenie. Prawda że móy Pan b y ­
wa czasami u Panny "U rodnickiey ,  
lecz  to  w nayniewinnieyszey myśli, 
i to  chyba przyiaciele iego czasami 
chcąc sobie uczynić rozrywkę z tey 
s tarey  Panny , wyciągną go z sobą : 
bo trzeba ci wiedzieć Agatko, że Pan­
na Urodnicka djabelnie zakochała si§ 
w moim Panu.

A g a t k a -

Bodayby si§ te  rozrywki nie zamie­
niły z  czasem  na m aryaż.

O- -
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O b r o t n i c k i .

Ey gdzie tam u kata ! móy Pan tak 
dalekim iest cd  tego, że ani słuchać 
naw et o te a i  nieclice, chociaż mu iuź 
putylekroć razy proponowano ten m a­
ry  aż.

A G A H A .

Proponowano iuź mówisz?

O b r o t n i c k i .

T a k  mola Agatko, tak! acowigk* 
s z a , że  Panna Urodnicka oświad­
czyła sig zapisać memu Panu 500,000. 
żeby si^ tylko z nią ożenił, lecz on 
i słuchać nawet niechciał, gdy mu o 
te m  proponowała.

A g a i k a .'

Rozumnie zrobił.

O b r o t n i c *: i,’

C o?  co? rozumnie! powiedz raczey 
£e głupio, oy gdybym ia był na iegd 
wńeyscu, tobym nigdy nieodrzucał ta* 
kiey propozycyi.

A*
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A g a t k a .

T o  ty byś sig z nią ożenił?

O b h o t n i c k i .

A dla czegóż nie ! gdyby tylko o- 
na *ama chciała? Panienka iak K re ­
zus bogata,

A g a t k a .

A  stara iak świat.

O B U O t N I C K I .

Ale m i 23 to d ukaty ieszcze  
az«.

A  G A I -  K A .

Którey >uż miia pią ty  krzyżyk ,

O c h o t n i c k i .

T ym  lepiey dla mnie!

A g a t k ą .

Jak to tym lepiey?

.0* 1
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O b r o t n i c k i .

Bobym ią prędzev  wyprawił do A« 
brahama na kwaśne pi»o, a tam niet li­
ty  -sobie z Abrahamem siedząc p rzy  

Utwasnym piwkii, rozmawiali o dawnych 
dzi iath, a ia sobie tu ty m  czasem 
umizgatbym się do ładniey sży < h, A do
k t ,  wszak ia aż nadto długo tu zagada- 
l m się. a móy Pan zapew no czeka mnie 
z n ecierpliwos'cią , no bywayże mi 
zdrowa moia Agatko! a pamiętay nic 
nie wspominay o tein dzieciństwie 
przed twoią Panią, adieu! bóstwo mo» 
ie. ( od-hodzi.)

S C E N A  VU1 .

A g a t k a  sama ta odchodzącym, mówi

A pamiętay n ic  niewspominay two- 
iey Pani.;, niebarzobym podobno mil-

I C/.aU gdyby się to  cokolwiek iey ty ­
czyło, ależ Panna Urodnicka, iak iey 
niewstyd nabiiać się z swoim mają­
tkiem , iak widzę djabelnie i*y musiał 
się naprzykrzać ten  stan Panieński, 
kiedy się iego aż z pieniędzmi pra* 
f  n ‘® .pozbyć, oy tak to zawsz® bywa

z Ułłô
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z młodych lat, kiedy sig trafiały par- 
ty e , to  sig przebierało  w n ich  iak w gru­
szkach; ten by ł nie ładny, ten pro­
stak, ten niechciał znosić Jmości gry- 
«nasow;ten choć bogaty, ale b<-z urzędu, 
tym  czasem minęły lata młode , sło­
wem chciała koniecznie złapać dla sie­
bie Adonisa, a te raz  możeby i satyra  
leśnego zchwytała, żeby tylko ieszcze 
ten chciał sig ż m ą żenić.

S C E N A  IX.
([Pokoy Zdzierskiego )

Z B Z 1ERSKI sam wychodzi z  książką w 
reku.

5£e też to  w każdey Xią.żte, w każ­
dym zdaniu Autorowie piszą: że pra* 
.wda, iest to naypigknieysza i nayzj* 
Skownieysza; i że k to  idzie drogą p ra ­
wdy, zawsze dóydzie do mety szczg- 
śliwey. Otóż ia pierwszy tym zdaniom 
Wszystkim iestem przeciwny, i muszg 
wydać iak nayprgdzey dzieło pod T5r- 
fcułem podchlebstwo I o b łu d a , czyli 
d roga  do szczgs'liwos'ci, a przekona­
cie sig Panowie Autorowi® wielkich

dziel
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d z i e ł ,  ż e  w a s z e  z  d r u k u  w y s z ł e  k s i ą -  

Szki p o p l e ś n i e i ą  l e ż ą c , n i  d e  w a m  i c h  

p o g r y z a ,  a m o i c h  d r u k a r n i e  n i e n a s t a r -  

c z ą  d r u k o w a ć  y g d y ż  d o  t e g o  d z i e ł a  

z b a w i e n n e g o ,  b ę d ę  m i a ł  p r e n u m e r a t o ­

r ó w  k r o c i a m i  , z a c z ą w s z y  o d  d w o r a ­

k ó w ,  a s k o ń c z y w s z y  na f co pi is ta ch - ,  a 

S a m a ż  P a l e s t r a  c o  mi  u c z y n i  p r e m i -  

m e r a c y i ;  w y b a c z c i e  m i  z a t e m  P a f i ó -  

"wie m ę d r c y  R z y m s c y ,  G r e c c y ,  ż e ś c i e  

w  t y m  w s z y s c y  f a t a l n i e  p o b ł ą d z i l i  , 

t o y c h w a l a i ą  w a s z ą ,  s p l e ś n i a ł ą  p r a w d ę ;  

a  ż  r e s z t ą  i n i e  o b w i n i a m  Was tak 
b a r d z o ,  bo może 2 a w a s z y c h  czasów 
p r a w d a  b y ł a  t a k  z y s k o w n a  , i a k  i e s t  

d z i s i a j  k ł a m s t w o ;  a p o t y m ,  z a w s z e  

i e s t  s n a d n i e y  n a u c z a ć ,  i a k  w y k o n y ­

w a ć ;  i t a k :  g d y  s ię  s p y t a n o  p e w n e ­
g o  m ó w c y  G r e c k i e g o  d l a  c z e g o b y  

s a m  tych p r a w i d e ł  n i e z a c h o w a ł  i a k i c h  

n a U c ż y ł  d r u g i c h ?  o d p o w i e d z i a ł  im.- że 
Irinie p ł a c ą  t y l k o  ż a  t o ,  a b y m  d r u g i c h  

i t a u c z a ł ,  n i e  z a ś  abym sam i e  zacho* 
W y  wał-.

33
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S C E N A  X.
Z D Z 1ERSK1 i JO IIJM  z biletem.

J OHAN.

Człowiek iakii przyniósł list do Pa­
na od Maigckiego,

Z d z i e r s k i .

D ay sam; czyta. tf M ocno WPanu 
"^obow iązany lestem za wygraną spra- 
,, wg o ten kawałek ziemi z domem, 
,, i abym na leży tą  wymierzył nad- 
tt grodg za j ego fa t ygę ,  przeto: o-
,, czekuig go u siebie , t Maigcki,, nie 
odpisuig nic, bo niemam czasu, lecz po ­
wiedź posłańcowi , że wkrótce sam 
przybgdg.

J ohan

Bardzo dobrze; (odchodzi!)

S C E N A  XI.
Z D Z IE R SK I sam.

Daleyże, śpieszmy te raz  iak nay- 
prgdzey do Pana Pochlońskiego, a gdy

uką-

http://rcin.org.pl



t i k ą c z e  z  n i m  m o i e  i n t e f e s s a  , w i g c  

*  t a m t ą d  w s t ą p i g  z a r a z  d o  P a n a  M a ­

l i c k i e g o ;  n i e d a w a y m y  n i g d y  c z e k a ć  
n a  siebie,  w t a k i c h  z d a r z e n i a c h  ( chce 
iść) lecz  k o g o ż  t a m  z n o w u  k ac i  n i o s ą  

d o  m n i e ;  c / y  m i  się z d a i e j c z y  o n  w  

s a m e  y r z e c z y ;  t a k ,  n i e m y l g  s i f ! t o  

R z e t e l n i c k i !  c z y  g o  l i c h o  t a k  na toż n i e -  

s e,  s e r c e  m o i e ,  s t a ń  s i g  n i e w z r u s z o ­

n y m ,  a i e ż e l i  u s z y  m o i e  p o s ł y s z y c  a 
p ł a c z ,  n a r z e k a n i a ,  t o  n i e c h  sig wam 
z d a i e ,  ż e  t o  w i l c y  w  \ e s i e  w y i ą .

S C E N A  X II , 

ZD ZIERSK I i RZETELNICRI.

R z s t e l n i c k i .

W i e l m o ż n y  m o ś c i  D o b r o d z i e i u ! . .

Z d z i e h s k i

Czegóż c h c e s z ?

R z e t e i n i c k i .

Oto przyszedłem do Pana dopra- 
śzać się, abyś był łaskaw, i chciał ro­
zważyć należycie tę  sprawę, którą po- 

C 2 mimo

35

http://rcin.org.pl



minię n a y o c z e w i s t s z e y  s p r a w i e d l i w o ­

ś c i  p r z e g r y w a m  n i e s ł u s z n i e .

Z d z i e r s KI

J a k  t o  m o ż e s z  m ó w i ć  ż e  n i e  s ł u ­

s z n i e ?  w s z a k ż e  s p i r a w a  t w o i a  b y ł a  s ą ­

d z o n a  w  p r z y z w o i t y m  k o m p l e c i e ,  i d e ­

k r e t  i u ż  z a p a d ł ?

R z e t e ^ n i c k i .

P r a w d a  ż e  z a p a d ł ,  l e c z  b a r d z o  ft\ś- 
ś ł u s z n i e ,  p o n i e w a ż  P a t r o n  p r z e c i w n e y  

s t r o n y  f a ł s z y w e m i  d o w o d a m i  z b i i a ł  

m o i e  s p r a w i e d l i w e  z a r z u t y  , z  r e s z t ą  : 

b y ł a ż  t o  w a ż n a  p r z y c z y n a  d o  z a r z u ­

c e n i a  m i  f a ł s z u ,  ż e  m e m o g ł e m  o k a z a ć  

d o k u m e n t ó w  n a  t e n  g r u n t ,  k t ó r e  m i  

s i ę  p r z e d  k i l k ą  l a t y  s p a l i ł y  w r a z  z  d o ­

m e m  ;  z a c ó ż  m rt i e  t e d y  R i e p r z y p u *  
s z c z o n o  d o  p r z y s i ę g i ?

Z d Z I E R S K I ;

W ł a ś n i e  t e ż  w  t a k i m  ł * a z i e  m o ż n a -  

b y  s i g  b y ł o  s p u ś c i ć  n a  p r z y s i ę g ę  t a k i e ­

g o ,  k t ó r y . . ,

R z e -
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B z e t e l n i c k i .
/  V

K t ó r y  ń i e m o ż e  b r z ą k n ą ć  z ł o t e m ,  a b y  

z a g ł u s z y ł  u s z y  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a  b l a ­

s k i e m  z a ć m i ł  i e y  w z r o k ,  m o c n o  s i g  

"W P a n  w t y m  " m y l i s z ;  t o  t y l k o  u  w i e l ­

k i c h  P a n ó w ,  p r z y s i ę g a ć  d l a  a m b i c y i ,  

u w i e ś ć  n i e w i n n o ś ć  d l a  r o z r y w k i ,  c z e r ­

n i ć  s ł a w ę  b l i ź n i e g o  d l a  ż a r t u ,  a  z g n ę ­

b i ć  u c i ś n i o n ą  l u d z k o s ' ć  d l a  p u n k t  h o ­
n o r u ,  są t o  o b r o t y  n a y m o d n i e y s z e  

• w r a z a c h  g w a ł t o w n y c h  , l e c z  u n a s  b i e ­
d n y c h  t a k o w e  o k o l i c z n o ś c i  r ó w n a i ą  
s i g  z  ś m i e r c i ą ,

Z d i i e h s k i ;

W i d z ę  ż e  m a s z  o c h o t ę  p e r o r o w a ć ,  

z o s t a ń ż e  s o b i e ,  a  i a  w y c h o d z ę .

R z Ę T E L  N J C K ! ,

O t y  nie.  l u d z k i  c z ł o w i e k u !: g d y b y m  
w i e d z i a ł  ż e  p r o ź b a  m o i a  n i c  u c i e b i e  n i e -  

w s k u r a ,  z . a p ę w n e b y m  i w p r o g i  t w o i e  

n i e w s t ą p i ł  , p ó y d ź m y  j e s z c z e  d o  P a n a  

P o c z c i w s k i e g o , w  n i m  o s t a t n i a  m o i a  

n a d z i e i a ,  a i e ż e l i  t e n  m i  nic n i e  d o ­

r a d z i ,  t e d y  z a c i s n ę  s i g  g d z i e  w  k ą t  t
abym
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a b v m  n i g d y  w i ę c e y  i u ż  n i e  o g l ą d a ł  

t y c h ,  k t ó r z y  t y l k o  p o s t a c i e  n o s z ą  l u ­

d z k i e .  ( odchodzi. y

S C E N A  XIII.-
Pokoy Poczciwskizgo.

TOCZCI/FSKI sam wychodzi z książką, 
i czyta.

, ,  M a g n a c i  s ą  t o  r o s l c o s z n e  d r z e w a  

Jf b u y n e , g a ł g z i s t e ,  n a  i c l i  l i ś c i a c h  

, ,  c z e p i a i ą  sig dworacy i a k  o w a d y  r o ­
ty ż n e g o  g a t u n k u ,  s k u t e k  zrś niewcizig- 
ł i  c z n o ś c i  o d  o b o y g a  c z e k a  i e d n a k o -  

, ,  w y ,  i t a k ;  o w a d y  o g r y z a i ą  \ U c i e  s ż  

«t d o  p r ą t k ó w  , a g d y  l is 'c ia  n i e s t a r n e  

ty c z e p i a  ą  s i ę  o k o ł o  k o r y ,  a wys-sa- 
yy w s z y  z  n i e y  z u p e ł n i e  s o k i ,  p o n i e -  

t ,  w o l n i e  s u s z ą  d r z e w o ,  tak t e ż  i d w o -  

t f racy osiadlszy n a  l i ś c i a c h  ł a s k  s w o -  

tt i c h  P a n ó w ,  r o s k o s z u i ą  s i ę  z  k o r z y -  

, ,  ś c i ą ,  g d y  z a ś  p r z e s t a n i e  n a  n i c h  

, ,  z l e w ą ć  $ w o i «  w z g l ę d y ,  n a  t e n  c z a s  

, ,  c z e p i a i ą  się d o  b l i ż s z e y  i e g o  k o r y  

ty s o c z y s t e y ,  t o  i e s t :  d o  m a i ą t k u ,  h o «  

t ,  n o r o  w , a c z ę s t o k r o ć  i d o  z d r o w i a ,  

ty a  t a k ,  r a d z i  m e  r a d z i ,  u s c h n ą ć  nui-

„
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n  s z ą  p o f t i e w o l n i e .  W y s t r z e g a y c i e  s i g  

i i  w : g c  n a y b a r d z i e y  c h o w a ć  p o  s w o i c h  

i i  d w o r a c h  o w a d y  p o d c h l e b n e  , g d y ż  

n  i c h  r o d z a y  i e s t  i a d o w i t s z y  o d  p a -  

i i  d a l c ó w  t p i e r w s i  u k ą s i w s z y  u c i e w a i ^  

i i  co  ż y w o ,  a ci  p o z b a w i w s z y  w a s  b o -  

i ,  g a c t w ,  h o n o r o w  ,  i e s z c z e  i n a y g r a -  

• i w a ć  ń ę  z w y k l i  z  w a s z y c h  d o b r o -  

i i  d z i e y s t w , ,  T e n  R o z d z i a ł  w a r t  i e s t  

U w a g i !  nie l e s t e m  w p r a w d z i e  z  l i c z -  

b y  m a g n a t ó w ,  p r z e t o  w c a l e  się  m n i d  

n  e t y c z y , U c z  p r a w d y  z a p r z e c z y ć  A u ­

t o r o w i  n i e m o t g ,  O b r o t n i c k i  d o  t y c h  

c z a s  n i e p o w r a c a  ? o c ż ł s  e { i a k t m ż e ś  

i e s t  s r o g  m t y r a n e m  n a  t e n  c z a s ,  g d y  

ż ą d a m y  a b y ś  i a k  n a y y r ę d z e y  u p ł y w a ł y  

a  t y  s ię  w l e c z e s z  ż ó ł w i m  k r o k i e m .  

{A ktor graiąctj tg /rolę, tu może grad 
sobie na iakm  instrum encie , lub śpie­
wać iaką ń ryą )  P r z e c i e ż  p o w r ó c i ł e ś  l  

d l a  c z e g o ż e s  s ig  t a k  d ł u g o  baw ił?

S C E N A  XIV.
TOCZCWSKI i OBROTNICK1 s Listem.

O b r o t n i c k i .

Z a r a z  P a n u  p o w i e m  d l a  c z e g o ,  o y

dja-
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d j a b e l n i e  n a m  z a ś p i e w a n o  m o ś c i  D ó b r *  

P  O C Z C J W S K I .

Jak t o ?  m i a ł a ż b y  i a k a  n i e p o m y ś P  

i l oś ć  ? .  . l e c z  m ó w  p r g d z e y  ?

O b r o  t n i c k i.

K r z y t l i o d z g  z  P a ń s k i m  b i l e c i k i e m  

d o  P a n n y  I z a b e l l i ,  a s p o t k a w s z y  s i g  

•w p r z e d  p a k o i u  z  A g a t k ą ,  z a c z ą ł e m  

z  n i ą  m a l e ń k i  d y s k u r s i k  p r o w a d z i ć ;  

w i a d o m o  p a n u  , ż e  o n a  i e s t  w i e r n ą  

k o n f i d e n t k ą  Panny I z a b e l l i ,  p r z e t o  t e ż .  
w i e  o w s z y s t k i m , '  z a c z g ł a  m n i e  z  p o ­

c z ą t k u  n i e z n a c z n i e  w y  p y t y  w a ć  o P a n u ,  

d l ą  c z e g o  t a k  r z a d k o  u, n a s  b y w a ,  m o ­
ż e  c h o r y ?  m o ż e  z a t r u d n i o n y ?  ia też ,  

o d p o w i a d a ł e m  n a  w s z y s t k o  t a k  , i a k  
p r z y s t o i  n a  w i e r n e g o  s ł u g g  , a p o t e m  

p o w i e d z i a ł a  m i ,  ż e  o c i e c  P a n n y  I z a ­

b e l l i ,  s p o d z i e w a n y  i e s t  w k r ó t c e ,  i ż a  

w i e z i e  z  s o b ą  i a k i e g o ś  B a n k i e r a  , z a  

k t ó r e g o  p r z y r z e k ł  w y d ą ć  s w o i ą  c ó r k g

P 9 C z c i w s k i .

N i e b a  f c o  s ł y s z g  ! . .  o  I z a b e l l o  ! i a k  

w i d z g  l o s  z a w i s t n y  z a w s z e  n a s  p r z e ­
ś l a d o w a ć  b g d z i e .  0 -

4°

http://rcin.org.pl



O p s o f  w 1CKI,

Jeszczeby 'się temu łatwo zaradziło, 
^dyż panna nam sprzyia, niech.-iała- 
b.v póysć za niego, i kwita; ale to sęk 
pieprzelamany, że ułożyli pomiędzy 
schą v  a d i u m na ioo .ooó  /  jeżeliby k t ó ­

ra stroną niedotrzy małą swoiego sło­
wa*.

v Poę z c j ws Kl ,
W i d a ć  t e d y  , ż e  u b o g i m  n i e t r z e b a  

p o s i a d a ć  n \  c z u c i a ,  n> s e r c a ,  g d y ż  U l a  

n i e b  p r z e z n a c z e n i e  p i c  w i ę c e v  m e -  
z o s t a w i ł o  n ą  z i e m i ,  n a d  n ę d z ę  i r o s -  

p a c z .  K t ó ż b y  $ i ę  m q g ł  s p o d z i e w a ć  1 . . 

ę c i e c  I z a b e l l i  b y ł  z a w s z e  d l a  m n i e  t a k  

ż y c z l i w y m ,  i ż  s p o d z i e w a ł e m  s i ę  b e z  

ż a d n e y  t r u d n o ś c i  o t r z y m a ć  o d  n i e g o  

r ę k ę  I z a b e l l i ,  l e c z  s i§  z a w i o d ł a m  n i e ­

s t e t y  '

O b  r o t n i c k i :

C o  t e r a z  t o  p r a w d z i w i e  n a l e ż a ł o -  

b y  w e z w a ć  n a  p o m o c  k o c h a n k ó w  c a ­

ł e g o  ś w i a t a ,  a b y  n a s  z a s i l i l i  s w o i i j  r a -  

dip K o l o a n d r z e !  A b e l l a r d z i e !  p r z y b y -

way*
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w a y c i e  na  p o m o c ,  b o  c h c ą  n a m  p o r ­

wać n a s z ą  H e l o i s s g .

P  OC Z C I WS K I .

K o c h a ć  i b y ć  n a w z a i e m  k o c h a n y m ’  

a  n i e p o z y s k a ć  r ę k i  d l a  t e g o  t y l k o  ż e  

b e z  r a a i ą t k u ?  o i a k  t o  i e s t  n i e z n o ­

ś n i e !  n a t u m  ! z a  c ó ż  n i e z r z ą d z i ł a s  ,  

a b y  s e r c a  b i e d n y c h  n i g d y  n i e c z u l i  m i ­

ł o ś c i  k u  b o g a t s z y m .  Z e  b e z  m a j ą t k u ,  

p ó y d ź  t e d y  o k r a d n i y  k o g o  p o l i t y ­

c z n i e ,  z g r a y  w  k a r t y ,  o d r w i y  s z t u ­
c z n i e ,  a n a  t e n  c z a s  n i e b g d z i -  s z  m  a i  

ż a d n e y  p r z e s z k o d y ;  l e c z  i e ż e l i  p o s i a ­
d a s z  m a i ą t e k  a n i e p o s i a d a s z  c z u ł e g o  s e r ­

c a ,  n i e  p o g a d a s z  ż a d n e y  c n o t y ;  na t e n  

c z a s  i m i l i o n y  l u d z i  z a m o r d u y ,  a t e ­

g o  s k a r b u  z  ż a d n e g o  s e r c a  n i e u k r a -  

d n i e s z  ? p r a w d a  ż e  z  pieniędzmi ł a -  

t w i e y  i e s t  w s z y s t k i e g o  d o k a z a ć  a n i ­
ż e l i  z  p o c z c i w o ś c i ą  : i  t a k  z e c h c e s z  

s i ę  z  n i e m i  p i ą ć  n a  U r z ę d y  w y c ł a y  

t v l k o  k i l c a  b a l ó w  s o l e n n y c h ,  a  p r z y  

s z a m p a n i e  b ę d ą  c i  n a t y c h m i a s t  w y ­

k r z y k i w a ć ,  v i v a t  n a s z  k o c h a n y  p r z y ­

j a c i e l  l u b  D o b r o d z i e y  ! o n  z a l e d w o  

p r z e b ę i t n i e  k i l k a  s ł ó w  i a k  o s i e ł  H e ­

b r a j s k i m  i g z y k i e m ,  a  n a z w ą  g o  C y -
c e r o -

4*
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c e r o n e m , z n a y d ą  z a r a z  w  n i m  w s z y ­

s tk i e  c n o t y ,  k t ó r y c h  m o ż e  o d  P r a p r a -  

d z i a d o w  ż a d e n  z  i e g °  p r z o d k ó w  m e  

d z i e d z i c z y ł  , s ł d w errl > za p*e n i ą d z e  

w s z y s t k o  n a b y ć  d z i 1’ m o ż n a ,  o p r ó c z  

s z c z e r e y  p r z y i a ź n i  1 c n ° t y .

O b h o t NICKI.

P r z y  t y m  P a n n a  I z a b e l l a  dała mi bi« 
l e t  d o  P a n a ,

P  o  c  z c  t  w  8  K I .

Daway go czymprędzey; czyta ,f P a -  

, ,  n ie  P c c z c i w s k i  ! n i e w i e m  p r a w d z i -  

, ,  w i e ,  c o  m a m  s o b i e  w n o s i ć  z t ą d , 
, ,  ż e  d n  g i  i u ż  d z i e ń  n i e  w i d z ę  g o  u 

, ,  s i e b i e ,  m o ż e ś  i u ź  p o p r z e s t a ł  m n i e  

, ,  k o c h a ć ,  n i e b ą d ź  p r o s z ę  w n i e s t a t k u  

, ,  podobnym do  i n n y c h  w i e l u ,  k t ó r z y  

„  p o t y s i ą c  r a z y  p r ż y s i ę g a i ą  u n ó g  o -  

, ,  f i a r u i ą c  s w ą  n i e z m i e n n ą  p r z y j a ź ń  

, ,  p ł c i  n a s z e y ,  a  w y s z e d ł s z y  z a  d r z w i ,  

, ,  t y l e ż  n a  n i c h  d b e l g  m i o t a i ą :  p r z y i d f  

„  p r o s z ę  c i ę  , m a m  z  n i m  w  e l e  do 
, ,  m ó w i e n i a ,  g d y ż  ; e ż e l i  z a  ki lka g o -  

„  d ż i n  n i e o d w i e d ż i s z  m n i e ,  t e d y  n a -  

„ z a w s z e  p r z e d  nim z a m k n i ę t y m  b § *

i i  d z i *
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, ,  d z i e  d o m  o y c a  m o i e g o  i s e r c e  I z a -  

, ,  b e l l i ,  k t ó r a  c i ę  k o c h a  n a d  ż y c i e ! , ,  

n a y m i l s z a  I z a b e l l o !  z a  c ó ż  j e s z c z e  i 

t y  r a n i s z  s e r c e  m o i e  t y m  p o w ą t p i e ­

w a n i e m  ?

S C E N A  XV.
Cii i RZETELNICKI,

B z e t e l n i c k i .

W i e l m o ż n y  m o ś c i  D o b r o d z i e i u . ' . ^

P  o  ę  z  c i w s k i .

T y l k o  p r o s z ę  b e z ^ t y ę h  t y t u ł ó w  , 

g d y ż  t o  s ł o w o  w i e l m o ż n y ,  t e m u  tyl--  

k o  p r z y n a l e ż y  , k t o  ‘ d z i ś  p a  ś w i ę c i e  

w i e l e  m o ż e  , i a  z a ś  b ę d ą c  b e z  u r z ę ­

d ó w  i b e z  m a i ą t k ó w ,  nic n a  n i m  n i e  

m o g ę .  D o b r e  t y j k p  p o s t ę p k i  i c n o t y ,  

c z y n i ą  c z ł o w i e k a  w  o c z a c h  l u d z i  s z ł a -  

c l i e t n i e y s z y r a  , a n i ż e l i  t y t u ł y  w i e l ­

m o ż n y c h ,  l u b '  p e ł n e  s z k a t u ł y  n a ł a d o ­

w a n e  s p l e ś n i a ł y m  z b y t e m ;  p r z e t o  p o -  

p r o s t u  p o w i e d ź  m i  k o c h a n y  s t a r u ­

s z k u ,  c o  c i ę  tu  s p r o w a d z a  d o  m n j , e £  

l e c z  i e ż e l i  sig n i e m y l e , _ t o  p o d o _ b n o
. - -  ^ p aJ|
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W P a n  i e s t e ś  ó w  R z e t e l n i e k i ,  k t ó r y  

m i a ł e ś  p r o c e s s  z  M a i ę c k i m ?  a p r o p o s :  

m a m ż e  mu p o w i n s z o w a ć  w y g r a n e g o  

P r o c e s s u ,  i  ź a p e w n o  curft e x p e n s i s  ?

‘r e  Ł K r c  łi i.

P r z e c i w n i e  m o ś c i  P o c z c i w s k i !  g d y ż  

i a  p r z e g r a ł e m  , a d o  t e g o  n a k a z a n o  

m n i e  i e s ż c z e  a b y m  z w r ó c i ł  p r a w n e  

e x p e n s a - .

P o . f c z c i ws Ki ,

T e g o m  s ię  nigdy  f t i e s p b d z i e w a ł ,  a 
Pan Z d z i e r s k i  c z y  b y ł  p r z y  t e y  s p r a ­

n i e  ?

f e z E T E L N I Ć K i .

Z  i e g o  t e ż  w ł a ś n i e  ł a s k i  i p r z e ­

g r a ł e m ;  p o t y  k r ę c i ł  s p r a w ą ,  p o t y  w y -  

n a y d y w a ł  f a ł s z y w e  d o w o d y  i a ż  z u ­

p e ł n i e  m n i e  o d s ą d z b n o  o d  w s z y s t k i e ­

g o,  p r z y c h o d z ę  w i ę c  w ł a ś n i e  w  t y m  

w z g l ę d z i e  d o  W P a n a ,  a b y ś  b y ł  ł a ­

s k a w  i d o r a d z i ł  m i  c o k o l w i e k ,  g d y ż  

z a  c z a s ó w  b y t n o ś c i  i e g o  w  s ą d a c h ,  

w i e l u  o d  n i e g o  r a d ę  o d b i e r a ł o ;  n i e  o d  

t n a w i a y  t a k ż e  W P a n  i  d l a  m n i e  , i

p o -

45 ^
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p o r a d ź , c o  m a m  c z y n i ć  n i e s z c z ę ś l i ­

wy P

P  O C Z C I  VS K I .

Cóż m a m  r a d z i ć ?  w y p a d a  a b y ś  a- 
p e l l o w a i  d a l e y .

R z e t e l n i c k i ,

S ą d  z a k a z a ł  m i  a p e l l a c y i  D e k r e t e m  

p o d  kar%.

P o  C Z C I W SKI.

C z y  a ż  tak daleko zaszło ? móy P a ­

n i e  R z e t e l n i c k i ,  n i e m o t ę  ci  t e g o  p r z y ­

r z e k a ć ,  lub c z y n i ć  n a y m n i e y s z ą  w  t y m  

n a d z i e i ę  d o  d o p o m o ż e n i a  , l e c z  g d y ­

b y  j a k a k o l w i e k  z d a r z y ł a  sig s p o s o ­

b n o ś ć  d o  n a d g r o d z e n i a  tey  i e g o  s t r a ­

t y ,  t e d y  przyrzekam, iż niezaniedbam 
ostatnich nawet użyć s ' r z o d k ó w .  T e r a z  

chciałbym ( w i e d z i e ć  i a k  w i e l k ą  s t r a t g  

p o n o s i s z  p r z e z  t e n  P r o c e s s ?

R z e t e l n i c k i .

Z a Plac z Domem dawano mi p rz e i  
lulką laty iooo. Dukatów , Expensa

zaś

4 6
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e a ś  P r a w n o ,  w i a d o m o  m u  c o  k o s z t u j ą .

P o c z c i w s k i .

I d z  w i ę c  k o c h a n y  s t a r u s z k u  d o  s i e ­

b i e  , a móy s ł u ż ą c y  p ó d z i e  z a  n i m ,  

aby w i e d z i a ł , g d z i e  i e s t  m i e s z k a n i e  
i e g o ,

R z e t e l n i c k i .

P o l e c a m  m n i e  ł a s k a w e y  p a m i ę c i  (od­
chodzi )

P o c z c i w s k i .

O brótnicki! z a t r z y m a y  s igj

O b k o t n i c k i ,

C o  P a n  r o z k a ż e  ?

P o c z c i w s k i ,

M a s z  t u  D u k a t  (daie mu)  o d p r o ­
w a d z i w s z y  t e g o  s t a r u s z k a  d o  D o m u ,  

p ó y d z i e s z  d o  P a ł a c u  M a i g c k i e g o :  s ł u ­

ż ą c  t a m  p r z e d  k i l k ą  l a t y ,  b e z  w ą t ­

p i e n i a  i  t e r a z  i e s z c z e  m u s i s z  m i e ć  t a m  

z n a j o m y c h  k o g o k o l w i e k  z e  s ł u ż ą c y c h ;  

z a p r o ś  w i ę c  k t ó r e g o  z  n i c h  n a  w i n o
i  w y -
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i wybaday > to  Maigcki ofiarował 
Zdziarskiemu za tg sprawę?

Of i f t OTNI CkI ,

Dobrze P a n i e  , w ł a s n i ó  K a m e r d y ­

n e r  i e g o  iest  w i e l k i m  m o i m  p r z y i a ^  

cielerti ,  a  t e n  z a p e w n a  b w s z y s t k i ś m  

wie doskonaie. ( odchodzi)

P o c ż c i w s k i .

Skoro tylko Zdzierśk i wmieszał 
sig w tg sprawę, tedy  beż Wątpienia 
nienapróino; o ! znam go dokładnie > 
iest tb lis dybiący tylko ża pewną zdo- 
bycżą> ieżeli tak  iest w samey rze ­
czy, tedy  możha bedzie cóś polnym 
śleć do nadgrodzefiia tey straty Rze» 
telnickieMu , lecz śpieszmy wprzódy 
do Izabelli (^odchodzi)

KONIEC AKTU . IgO>

^  43 ̂
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A K T  I I .

S C E N A  I.

Pckoy Arysta.

IZ A B E L L A , AGATKA.

I z a b e l l a .

A c l i  k o c h a n a  A g a t k o !  i a k ż e  i e s t e r a  

f t i e s p o k o y n a !

A g a t k a .

P r z e s t a ń  s ię  P a n i  m a r t w i ć  d a r e ­
m n i e ,  k t ó ż  t o  w i e  c o  s ię  i e s z c z e  s t a -  

ft ie* ,  c z y l i ż  t o  k o n i e c z n i e  t e n  P a n  B o ­

g a c k i  m a  b y ć  i e y  m ę ż e m ?  i e s z c z e  w 
t y m  n i e m a s z  ż a d n e y  p e w n o ś c i .

I z a b e l l a .

K t ó ż  c i ę  m o ż e  z a p e w n i ć  ż e  n i e ;  o n i  

m i ę d z y  s o b ą  u ł o ż y l i  o p i s y ,  ż e  k t ó r a  

s t r o n a  n i e d o t r z y m a  s ł o w a  s w o i e g o ,  

t a  m a  z a p ł a c i ć  p r z e c i w n e y  1 0 0 , 0 0 0 :  

w s z a k  t y  z n a s z  s y t u a c y ą  o y c a  m o i e -  

g ° .  iże n i e p o s i a d a  t a k  w i e l k i e g o  m a i a t k u ,  

aby dla n i e p o s ł u s z e ń s t w a  s w o i e y  c ó r -  

D ki
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ki miał zapłacić tg summę; przytynj 
wiadoma ci także  i surowość oyca mo- 
iego, a on gdy mi rozkaże, ńiebgdg 
wigc mogła być mu nieposłuszną.

A g a t k a .

Ze też to te  Panienki zaraz z swo-i 
im posłuszeństwem wyieżdżaią: chwa­
lebną to iest wprawdzie rzeczą dla Pa­
nienki uczciwey aby była posłuszny 
rodzicom syroim , ależ p rzy tym  zda- 
ie mi się że trzeba pamiętać i na to] 
iż przez nieuważne posłuszeństwo cci 
się w iednym m om encie dopełnić  moi  
że, całym życiem potem nadgrodzic 
niezdoła.

I z a b e l l a

Pra wdziwie nierozumiem, co by  się 
miało znaczyć, że Poczciwskćego do 
tych czas n iew idać ieszcze.

A g a t k a .

Może go iakie ważne ia teressa  za­
t r z y m u j .

Iza-

http://rcin.org.pl



5 1

I z a b e l l a .

Czy liż miłości obowiązki nie są wa- 
żnemi, a zwłaszcza żem prosiła w liście 
aby przychodził iak nayprgdzey.

A g a t k a .
A. może też Obrótnicki gdziekol­

wiek zatrzymał sig z biletem.

S C E N A  II,
Cii i rOCZCWSKI.

I Z A B E L L A .

Daymy na to  , żebym i niepisala 
do  niego, czyi ż serce jego niepowin- 
no mu przypominać, że oczekuie na 
niego z utęsknieniem szczera iego 
przyjaciółka.

P o c s t C l W  SKI.

W którey obigcie śpieszy iak nay* 
prgdzey.

Izabella zmieszana.

Poczciwski!.,.
Dz Po
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P o c a c i w s K i .

Tak, ia jestem naymilsza Izabello! 
ten  , któr°go serce czule aż nad to tg 
s łodlą  boleść, ale razem każe minie* 
zapominać i o czym wigcey.

I z a b e l l a .

Jak to? nie rozumiem WPana.

P o c z c i w s k i .

Izabello! ia cig kocham nad życie! 
ty  mi także iesteś wzaiemną, ale pa- 
migtać na to  trzeba, iey ociec iest zu* 
pełnie przeciwny riaszey miłości..

I z a b e l l a .

Prawda że iest przeciwny; bo nie­
czule iey.

P o c ż c i w s k i .

Ale za to  czuie uszczęśliwienie 
sWey córki iedyney, k tóre  zakłada na 
bogatym ożenieniu.

Iza:
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I z a b e l l a .

Czy mogłabym być szczęśliwszą z 
Jiim innym, iak z t y m,  którego sig 
kocha? WPan milczysz.. . .

P o C Z C 1 w s K I.

Milosc mi usta wiąże! gdyż sam nia- 
wiem co mam v# tym położeniu czy­
nić.

A g AT K Ą.

Porzućcie Państwo te  swoie m i ł o  
śne korowody, a myślcie raczey wspól­
nie , czy nie możnaby zapobiedz t e ­
mu; aby tego Pana Bogackiego z n i­
czym odprawić.

P o c Z C I W f K l .

. Jakże by się to odmienić mogło, k ie - 
oyca ina przy r Ae«z«nie ?

A G A TK A.

Prawda to iest, ale czy ńiemożna- 
by to iakimkolwiek sposobem zrobić, 
aby ten Pan Bogacki rzekł sig swo­
jego słowa, lub co podobnego ; po­

myśl
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myśl no WPan nad. tym dobrze, Pa­
nie Poczciwski..

P o c z c i w SKI.

Czy ten Bankier znaiomy w tym 
domu ?

A g a t k a .

Był tu podobno przed laty r. czy 
g. zgoła on Panny Izabelli nie/.na, 
iak tylko ieszcze będąca, w w eku d z ie ­
cinnym, a co więnsza , że wprzódy 
tu sam stanie a niżeli Jegomość nasz.

P O C Z C 1 WS K I .

Wprzódy mówisz, i Izabelli niezna? 
ieżeli t ak,  to możnaby jakimkolwiek 
sposobem przewlec na czas niejaki 
lecz cóż potyo i się stanie?

A g a t k a .

No; a przez ten czas trzebaby go 
iak zręcznie odrwić , lub cokolwiek 
podobnego,  aby się zrzekł swoiego 
słowa dobrowolnie, Panna Izabella mo­
głaby nayłatwiey tego dokazać, przy*

iąwszy
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iąwszy go iak nayozigbley przy samym 
-wstępie; ale wiem że tego niezechce 
uczynić.

I z a b e l l a ; .

Zgadłaś Agatko! i wołg całe ż y ­
cie być nieszczęśliwą, a niżeli choć 
namoment rozgniewać na siebie tak 
dobrego Oyca.

A g a t k a .

T o  zwyczayne WPanfly kazanie ,  
ono nam wcale te ra z  niepotrzebne ,  
no Panie Poczciwski!. czegóż WPatt 
stoisz iak malowany?

P o c z c i ws k i :

Cóż ia mam  przedsięwziąć, kiedy 
Izabella....

A g a t k a .

Nie zwaźay WPan na tobynaymniey ,  
byles' tylko iaki dobry  plan ułożył i 
przyprowadził  do skutku f to Panna 
Izabella, upewniam, że aa wszystko 
przystanie !

'& *> 55
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Izabello ! a gdybym w sairiey rzę* 
'  czy iakim sposobem odstrfczył Pana 

Bogackiego, cózbyś na ten czas rze­
kła ?

I z a b e l l a .

Czyń WPan, co m u s ie  podoba, ale 
go wcześnie otem ostrzegam, że ieże-s 
liby cokolwiek tyczyło  się mo ego ho ­
noru,  lub oyca rmgo, tedy W P anna-  
zawsze utracisz prawo, me tylko do 
serca moiego, ale naw et .do naymnieyr 
szey Przyiażni.

P o ę z c i w s R i .

Poprzysięgam ci na moią miłość , 
że mc takiego nieuczynig , coby mię 
niewaiiym uczyniło twoiey p rzy ja ­
źni ;  i abym  cif dokładniey o tein prze­
konał,  chce cię prosić o iedną łaskę,

I z a b e l l a .

0  co? mów?

56
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P O C L C 1 W S K I .

Wszak Bogacki, iak powiadacie, ma 
tu wprzód stanąć kilko godzinami przed 

•przyjazdem oyca Panny Izabelli.

A g a t k a , '
Nieinaczey.

P o e z c 2 \v s k i.

A ponieważ on Panny Izabelli nie- 
yndział, iak ty lko  leszcze będącą w 
wieku dziecinnym , przeto chciałbym 
aby. Fanna Izabella ukryła się na 
czas do osobnego (Jabinetu, i niepo* 
kazywała się aż do przyjazdu oyca.

A g a t k a .

A Bogacki że iak przyiedzie, któż 
go tu przyjmie na mieyscu Panny I- 
zabelli?

P o c t c i w s K i ,

Ja to przyjęcie ną siebią biorę , 
zwłaszcza że obydwa sobie nieznani 
iestesmy. /

Iza-
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I z a b e l l a .

Ponieważ tak koniecznie wypada 
abym sie ukryła, przeto daleko lepiey 
zrobię, gdy zupełnie wyiadg z domu 
pod pozorem na spotkanie oyca mo- 
iego

P o c i e  i w a k I.

Wys'mienicie, i ieszcze lep iey. 

I z a b e l l a .

A że móy ociec naydalev  o dwie  
lub 5. mile iest tylko w drodze,  t>óy. 
dę więc do moiey przyiaciolki Pani 
Cnotliwskiey, a z nią spacerem poie- 
dziem; Panie Poczciwski odprowadź­
że mnie teraz do  Pani Cnotliwskiey.

A g a t k a .

A iaż co mam ro b ić ?

P o c z c i w s k i .

Potrzeba abyś' sf§ zosta ła  w domu 
mnie  do pomocy.

Aga-
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A  G ATK A.

Bardzo d ob rze , życzę tedy Pani 
przyjemnego spaceru; a nani dobre­
go powodzenia.

I z a b e l l a .

Chodź i ty z nami ,  a ztamtąd po­
wrócisz z Panem Poczciwskim razem.

P o c z c i w s k i

S łu ż ę  ci Izabello! ( odchodzą)

S C E N A  III.
(U lica}

OBROTNICKI sam wesół.

Niech źyią, wini arze! i ten co wyna­
lazł wina; moim zdaniem, nic niema 
lepszego na tym s'wiecie ńad wino 
i dziewczęta, bo winko osładza nam 
dni naszych gorycze, a dziewczęta ra ­
jem są dla nas;  żebym tylko nieza- 
pomniał co mi mówił kamerdyner P. 
Maięckiego, że ofiarowano Zdzierskie- 
mu 500. Dukatów, tabakierg złotą, i

pier-
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pierścień bryllantowy, tak, co do s ł o ­

w a  pamiętam ; lecz S p o s t r z e g a m  nad ­
chodzącego tu Zdzierskiego, daleyże 
śpieszmy się z doniesieniem tego Panu 
(odchodzi)

S C E N A IV.
ZDZ1ERSK1 sam.

Wyśmienity człowidc z tego Po- 
chłońskiego, tak pięknie moie kapita- 
liki ulokował, iż za dwa łata naydaley 
spodziewam się ie zdublować. Przyrze- • 
kłem także Panu Wietrznickiemu po~ 
życzeć 500. Dukatów; no!  te iuż są 
odłożone vj szkatji1 e; ma piękną wio­
skę, więc dla p rz \ i a ź n i  mogę mu wy­
godzie, a zwła^z za że daie mi 50. od 
100; nadchodzi t^kże chwija pożąda­
na, w którey ciesz) ć się b ę d ę  z pre­
zencikiem co dla mnie ofiarował Pan. 
Maięcki, za moie trudy i starania: co 
też  bo to ni kosztowano [racy i po- 
tu, com się nienasuszył mózgu, póki 
wygrana na naszą stronę nieprzewa- 
żyła się: śpnszmy więc do niego,
lecz ęóż to za figurka zbliża się w te

strony

& & &  6 o
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strortv? iakiś chudeusz^ przypatrzmy 
się co za ieden !

S C E N A  V.
ŻDZ1ERSKI i POeZCI/TSKI po studeń- 

sku wchodząc, śpiewa sobie.

Z d/jersiu na Jłron it.

Mirta iego podoba mi się, zapytay 
lity co za leden. (głośno) hey! hey ! 
słuchayno Waść, co za ieden iesteś?

P o ć z c I W s k i .

Wszak W P a i l ' widzisz że człowiek* 
(^nastronie )  Brawo, nie poznał mnie!

Z d z i e r s k i

Juź ci widzę ,że nie zwierz, bo masz 
Ca sobie suknie.

P o c z c i w s k i .

O! na tym się możno barzo łatwo 
omylić, bo zdarza się* że niektórzy 
niewarci są nawet wilczey skóry na

sobie
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sobie nosie ( a metvlko odziania , 
przecież ich nazywaią ludźmi.

Z d Z I E HS Kl ,

Mnieysza o to, lecz powiedz mi kto, 
iesteś właściwie i

P o c s c i w  SKI.
Absolwowany student do usług, lecz 

ubi gi, ukończywszy nauki, idgpo świę­
cie szukać szczęścia.

Z v z  I E RS KI.

Słucłiay no! a nieprzyi^łbyś ty służby 
u mnie 3

P o c z c i w s k i .

Dla czegóż nie , gdybym tylko 
w czym mu mógł być użytecznym.

Z D Z I E H 9 KI.

T y l k o ż , bo to  te twoie odzienie 
coś zakrawa na łaydaka.

P 0 C Z C I W SKI.

Mnie sig iednak zdaie; że tylko pta­
ków
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ków cenić należy z piękności ich piór, 
ludzi zaś z ich charakteru.

Z d z i e r s k i .

Ciszey, a wieszże ty  z kim mó­
wisz ?

P O C Z C I W S K I ,

Powierzchowność oznacza człowie­
ka.

Z d z i e r s k i .

Wiedźże o  tym, ż e  j e s t e m  s ą d o ­

w a  osoba, i ż e  i e s t e m  p o g r o m c ą  z b r o ­

d n i ,  i . . .

P O C U I W S K I ,

I gnfbicielein cierpiącey ludzko. 
s'ci, wszak to WPan chciałeś powie­
dzieć.

Z d z i e r s k i .

Słuchayże ty!...

P O C Z C I W S K I ,

No, no, niezapalay sig WPan gn;e.
w en
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wem, i iakże? będęż «igc miał u nie* 
go mieysce?

Z d z i e r s k i .

A ty mi się na co przydasz?

P o c z c i w s K i

Ludzie moiego stanu, którzy brali 
początki różnych nauk, mogą się do 
wielu rzeczy przydać* np.

Z d z i e r s k i  (drwiąc")

Naprzyklad do utuczenia brzuchu  
przy smacznych moich półmiskach.

P o c z c i w b k i .

Lepiey iest MPanie brzuch tuczyć 
t cudzych pułmiskow, a niżeli kies ze* 
ńie  z upadku bliźniego.

Z d z i e r s k i .

Albo. no. Waść zd a tn y  będziesz 
w kancelaryi do gryzmolenia po papie­
rze.

P o -
s
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PocZCIWSKI.

Aby tylko nie do gryzmolenia po cu- 
dzey cnocie i honorze ,  lepiey iest  
100. arkuszy zagryzraolić białego pa­
pieru,  któryby się -'goła nanic nie- 
przydał, a niżeli iedno słowo napisać 
pięknie a przedaynie,

ZDziERsKi, ( niby ńieziuaiaiąc d rw i so­
bie n jlaw iczn ie .)

O! wiem, że waść zręcznie potra­
fisz zbroczyć biały papier.

POCZCI WSKI .

Wolę biały papier zbroczyć a niże­
l i  nieskażone serce, bo papier może 
się przydać choć pod placki do ku* 
chni, a sercem czarnym, nawet sama 
ziemia wzdryga sig g d y  go musi do 

Jsiebie przyiąć, lecz daymy temu po- 
|koy. Oto  s^ moie papiery zaświad- 

:zaiące dobre sprawowanie się.

Z u z i ę  r s k i .

Nieęotrzebuig ich; gdyż ia człowie­
ka poznam od iednego weyrzenia.

E Po-
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Na tyra WPan barzo sig łatwo 
zawieść możesz.

Z d z i e r s k i

Nigdy, Skoro bowiem spóyrzg na 
twarz ludzką., to  od razu poznam...

P o c z c I W s k i .

Co też np. z moiey twarzy  wyczy- 
tuiesz?

Z d z i e e s k i

Z e  iesteś oszust.

P o c i c ’ i w s i ; i.

Załuię mocno że nieznam się na 
fizygnomiach, bobym ia z WPana 
twarzy daleko wigcey wyczytał ,  wi-j 
dzisz tedy W Pan  że sig mocno my-i 
lisz w swey Chiromancyi.

Z d z i e e s k i . i

Kłamiesz łotrze !
Po-

5®^i 66 QjQt
PÓCZCIWSKI.
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P  O C8C >.WSK t.

MPanie ! kiedy mnie tylko suknia 
C z y  ni'łotrem, iakże nazwiesz .tych, co 
kosztowne hafty blichtrą swoią niezdo- 
łai<j zaćmić czarnos’ci ich duszy.

Z d  z  I E  r  s K I .

Darmo sig zapierasz Paniczyku, twarz 
twoia okazuie takiego.

P o c z c i w s k i .

Gdyby wszystkie zbrodnie na lu­
dzkich twarzach były wyryte,  na ten 
czas malarze naybogatsi byliby w s s ie ­
cie , i w ten  czas tylkoby zbrodnia 
■w ubogich przemieszkiwała.

Z  D z I E  R s  K I*

A toż dla czego np}

P o c z c i f f s K i i

fid bogacz krocieby Sypał, aby hiatarH 
delikatnymi tuszami rysy twarzy ić“ 
go uczynił szlachetnemi, a ubogi nie- 
mai^c czym zapłacić, musiałby na twa*

E 3 . ■ ,.:rzy
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r z y  widocznie nosić ceclig swych zb«o- 
dni.  O! nie MPanie! gdyby to prawda 
była,  tedy bardzo mało widzielibyśmy 
ludzi w dzień, wigkszaby ich poło ­
wa niechcąc swych twarzy pokazać 
na iaw iak nietoperze niecierpiące swia- 

t tła słonecznego, .chowaliby się po ką­
tach,  a w nocy tylko, i to w naycie- 
mnieyszey zwiialiby się.

Z dzierski <pcitrzy na zegarek.

A dokata! z tym łaydakiem ta kem 
sig zagadał. ( chce odchodzić')

P OCZ Cl WS KI .

Proszę sig ieszcze na momencik z a ­
trzymać.

Z d z i e r s k i .

No! i cóż mi powiesz?

P o c z c i W i K I .

Wspomniałeś W Pan podobno przed 
chwilą, że iesteś sądową osobą ?

Z d z i e r s k i .

Nieinaczey: i dla tego k Igkay sig 
Dinie, Po-
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P o C Z C I W S K I .
r

Lękać się? nie MPaniel do póki spra­
wiedliwość na świecie exystować bę­
dzie,  do poty ludzie poczciwi lękać 
się niebędą. Lecz kiędy WPan tak 
doskonale znasz się na fizypno- 
miach, proszę mi tedy powiedzieć, a 
szczerze: kiedy przed WPana stawią 
delikwenta, co WPan w nim prędzey 
postrzegasz , czy rysy zbrodni  oa 
twarzy,  czy też fałdy kieszeni?

Z dz  ze r s k i .

^  69

Sluchayże ty ł o t r z e , ia ci tu na­
tychmiast  fałdy na twoich plecach po­
robię,  a to, tą  laską.

F o c z c r w s K i .

A pfi MPanie ! iesteś zwierciadłem 
Isprawiedliwości, a niecierpisz w nim 
(przeglądać się. 1 iakże? będę ia u 
llWPana iakikolwiek mieć obowiązek?

Z d z i e r s k i ; .

A mnie na djabła darmozjadów 
przyjmować, oto iak sig masz tak włó­
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c e y ć ,  t o  I e p i e y  i d ź  d o  ż o ł n i e r z y ,  m a r s z  

do bcdm
P o c s c I w s k i .

O l  w y  te ż  tak i r o b i c i e  ! ż e  d r u d z y  
z a  w a s  w y s t a w u i ą  s w e  p i e r s i ,  g d y  w y  

t y m  c z a s e m  t u c z y c i e  b r z u c h y  w a s z e  

i  k i e s z e n i e  z  i c h  k r w i ,  z  t y m  w s z y ­

s t k i m ,  i a b y m  i t a m  b y ł  u ż y t e c z n i e y -  

s s y m  o d  W  P a n a ,

Z d z i e h s k i .

Albóż to z e  m nie n ie b y łb y  b i t n y  

iołaieęz! he?

P O c K I W S K K

Gdyby armia składała się z podo­
bnych WPanu żołnierzy,  tedyby za­
miast  amunicyinych wozow, traktyer- 
nie i winiarnie za armią prowadzieby 
trzeba było,

Z d z i e h s k i  (naJhonie.)

A to djabeł nie człowiek! niemogg 
z nim brutalsko postąpić,  gdyż ta uli­
ca zupełnie iest pusta,  a ten ło t r  go-, 
to w na wszystko sig odważyć (gćośno)

i p o -http://rcin.org.pl



7 1 SKSi
ponieważ niechcesz być żołnierzem^ 
tedy  lepiey zostań szewcem.

P o c z c i w s K l .

MPanie! lepiey iest bydź poczci­
wym rzemieślnikiem, a niżeli płato­
wanym urzędnikiem.

Z dzięrski (na Jłronie.')

, T rzeb a  tu widzę myślić o reytera-. 
dzie! (głośno} widzę że ty masz ocho­
tę perorować, b.ayże sobie podły nę­
dzarzu! (odchodzi prędko}

PoczciwsKl (sam ;)

O ty  poczciwy zbrodniu! wypłatam 
ci ia takiego figla , że ani pomyślisz 
nawet zkąd na cię ta gałązka spadła! 
on  mnie mało zna ,  a pod tą posta ­
wą zupełnie byłem obcym  dla niego: 
chciałem u niego przyiąć mieysce na  
czas krótki, a to abym łatwiey mógł 
powetować s tra ty  Rzetelnickiego, lecz 
nie traćmy jeszcze nadziei ,  nieudałcr 

1 mi sie teras, to może mi się uda ła- 
twieyszym sposobem to nadgrodzić,' 

j leszcze tędy będzie raz przechodził
z pre^
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z prezęt°m od Maięckiego. Czatuymy 
więc na niego, przybierzmy ieszcze 
raz  inną postać na siebie, wszakże 
przez to nic więcey niechcę wykonać, 
iak tylko dopomodz zgnębionemu, a 
jeżeli przez to mam bydź występnym, 
że maskuię się dla poratowania cier-.i 
piącey ludzkości,iakże nazwać tych,któ­
rzy cafe swoie życie  noszą maski dla 
zgnębienia iey ( odchodzi)

S C E N A  VI.

R Z E T E L N 1CK1 sam.

Z  dybałem Z dziersk iego  idącego 
spiesznie w tę stronę , zapewno do 
Pana Maięckiego: pocieszyć go tą  no­
winą że wygrał sprawę niesprawiedli­
wą, iże zgnębił ludzkości prawa; o ty  
wyrodku krwi ludzkiey! bodaieś ani 
iedney minuty niemiał spokoyney od 
twego czarnego sumnienia, tak iak ia 
od  moich dzieci, na których spóyrza- 
wszy, serce mi się kraie że niemam 
im nawet co dać ieść; bo gdyby nie. 
ten przeklęty process, nigdybym nie- 
doznał był takiey nędzy, a to  wszy­
stko z łaski twoiey kochany Zdzier-

ski,

72
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wycięczyć, że ci się wydarzyła pora 
kieszeń twoią u tuczyć, lecz n ie narzeka v- 
iny napróżno, wniydźniy raczey do 
chaty, dzieci m o ie ! cieszyliśmy się 
wprzód choć nadzielą ze wygramy 
sprawę, a teraz, gdy nawet i nadzie. 
ja nam spełzła, przyzwyczaiaymy sie 
tedy do v>leczney nędzy (odchodzi)

S C E N A  Vli:

TOCZCWSKl OBROTNICKl(po tragar- 
sku;) i Z D zlE R S K l

Zd/ i erki  w  reku mażąc kiefsę.

A’. przecież was złapałem do moich 
rak kochane pieniążki. O! nieprędko 
mi się z nich wyśliźniecie, chyba aż 
na zastaw; póydźcie do moiey kiesze­
ni Jehowa do fr a k a m i  tabakierka tak­
że niepospolita! no! ta roi się przyda 
dla rozerwania humoru, i wiele razy 
będę zasiadał u sądu, zawsze spoyrza- 
wszy na nią, przypominać sobie będę 
łaskawe względy tych, dla których pra­
cę ponosiemy ( chowa do kamizelki') 
a! i pierścień dość p iękny , i koszto­

wny
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wny! słowem, piękny mi śię prezen­
cik dostał, i gdybym takich kilkana­
ście do roku złapał, to za kilka la t  
niepotrzebowałb vm wcale pracować : 
zbieravmvz więc za młodu , abyśmy 
Ha starość niewyciągali ręki przed te- 
mi, których się czasem z miłości bli­
źniego wspiera ( kładzie na palec )  Lecz 
ktoś nadchodzi,u chodźmy ztąd.a żtóby 
sig gdzie przypadkiem nienapotkać 
znowu z tym przeklętym studentem , 
bo mowa tego hołysza tak  iest dla 
uszu ostrą, iak ciernie dla ciała, śpie­
szmy się i ' p idzie prędko i %dybuie się 
Z Poczcżwskirn i Obrótnickżm wprost w 
oczy, ci niby. potk:iowszy się wywracają 
kosz z pierzem na niego, i obsypuią go} 
a czy was kaci noszą tak nieostroż­
nie? łotry iakieś! iak ia tu was zacznę 
trzepać.

P o c z ' C I W S K I .

Racz darować Panie t e n  przypadek, 
i niech Pan ty lko  pozwoli  a my w 
Wioment oczyściemy Panu suknie, da- 
ley przyiacielu (  czyszczą niby. suknie , 
wziąwszy Zdziarskiego za rękę, zdeymii- 
i# mu żeden pierścień, drugi tabakierę, 
i  pieniądze z fra ka  }

Zdzier-
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Zpzierśki opatruiąc poty że iuż czyste

No! no! Przebaczam wam, a na dru­
gi raz ostrzegam was, abyście bvli ba- 
cznieyszemi, bo odwiedzicie kozg, u-, 
chodźmy prędko,

S C E N A  VIII.

POCZCWSKt, OBROTNICKI, potem 
RZETELNICKI, FR AN C ISZE K  i KA­

ROLEK.

P o c z c i w s  ki :

Chwała Boga udało mi się przecie} 
O b r o t n i c k i z a w o ł a y  teraz do innie 
Rzetelnickiego , wszak wiesz gdzię 
mieszka ?

O b h o t n i c k i ,

On mieszka na te y  ulicy  i oto iest 
lego chata.

P  o  C Z c I w s k i,

Póydź więc, i zawołay go do mnia’ 
a ia zatrzymam sig tu na moment.

75
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O b r o t n z c k i ;

Bardzo  dobrze ! (  odchodzi )

P o c z c i w s k i .

Plac z domem Rzetelnickiego przy­
sądzono niesprawiedliwie Maigckiemu, 
a te pieniądze, właśnie iakby na ku­
pno ZJzierskiemu dano , przeto słu­
sznie to wszystko, należy do Rzetel-  
nickiego.

R z k t e l n i c k i . z dziećmi.

Co ia widzę! i Pan Poczciw ski tak  
u b ra n y ! Cóż się to znaczy?

P o c z c i w s k i .

Niepytay staruszku o przyczynę,gdyś 
był u mnie dziś rano, przyrzekłem ci, 
że ieżelitylko wydarzy się okoliczność, 
niezaniedbam iey użyć,  aby ci dopo- 
modz, na', masz t o  wszystko; tak są­
dzę, że to wyrówna twoiey stracie , 
idź  więc, a pamigtay,  że pomagaiąc 
bliźniemu, sam podobno naznaczyłem 
kreskg na moim suoinieniu.

R ze-
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R z e t e l n i c k i .

Niech ci Panie, Róg stokrotnie nad- 
grodzi! dzieci moi^rt padniymy do 
nóg dobroczyńcy naszemu!

Żadnych ukłonów ! niech tylko po ­
dły przed podłym kark swoy ugina, 
lecz poczciwi nayprzeoiwnieyszy m lo- 

i śmiała w oczy patrzeć powinni, 
zaś będ^c synami iednego oyca,  

isniymy się pobratersku.

R z e t e l n i c k i  z dziećmi.

\ch Panie nasz! dobroczyńco nasz!
•.iskaią go )

czciwski Jło iac  m iędzy niemi w  ob-

jr, lecz dla ukontentowania swoiegó 
ieracie łzy cierpiącey ludzkości! wy 
Iko prawdziwie uczuć możecie tg 
skosz, którey ia teraz doznaig

P o c z c i w s k i . wjłrzymuiąc ich.

żęciach.

0 w y ! którzy nie dla próżney du-

ARYA
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A RY A;

Cóż po skarbach, co po złocie ! 
Kiedy pgdziem wiek w kłopocie! 

Miliony nam niesłodzą 
Gdy się w sercu troski rodzą.  

Ładuycie złotem szkatuły,  
Dziedziczcie dumne ty tuły ,

Ja ten tylko chcę mieć w święcie, 
Zem bliźniemu pomógł przecie* 

Układaycie głaz na głazie,
A w podchlebnetn wam obrazie 

Na kolosach piszcie złotem 
Bliźnich płaczem,krwawym potem. 

Żeście dumnie w święcie żyli.
Świetne ty tu ły  dzierżyli,

Bliźni w sercach mnie "wyryią, 
Zem nieżył pracą niczyią*

Praca w znoiu mile słodzi,
Gdy s’§ w sercu roskosz rodzi,,

T a  mi roskosz łzy  wyciska,
Gdy brat  brata w bliźnim s'ciska. 

Bliźnich swych iak braci  wspierać, 
Słodko jest żyć i umierać, >

Zyć poczciwie i rzetelnie , Jrr  
T o  s:g zwie żyć nies'miertelnie!

N ę d z a  bliźniego była pierwszą, tey 
za dosyć uczyniłem, teraz, dopomoż-

t  my
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my sobie w miłości ieżeli tylko mo­
żna, wszakże mam serce, a rto tego 
kocham, i iestem kochany, ( odchodzi)

R z e t e l n i c k i ,

Niepoymuię wcale, iakim sposobem 
tak kosztownie obdarzył  mnie Pan 
Poczciwski,

O b b o t n i c k i .

Chodźcie tylko ze mną, moi p r z y ­
jaciele a ia wam wszystko opowiem.(y3 - 
c liodzą)

S C E N A  IX.

( Tokoy Zdzierskiego)

ZD ZIERSlil sam wchodząc, potem $ 0 “ 
HAN.

Dzigki Bogu! przecież iuź iestem  
teraz w bespiecznym mieyscu, oy ci 
przeklęci tragarze,  takiego mi strachu 
napędzili, mniemałem że mnie tam U- 
duszą: musiałem więc iak hayśpieszniey 
zmykać z tego bezludnego zaułku > 
a r teyże !  rozgośćmy gig, hey! Johan!
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J oha n , tochodzi.

Co Pan rozkaże ?

Z D z l e H s k I.
Na ci klucz od mojego pokoju, idź 

i przynieś mi szkatułkę, która stoi pod 
łużkiem ( fjohan odchodzi do poboczne­
go Gabinetu ) Pana Wietrznickiego nie- 
widać dotychczas, #a miał być u mnie 
o tey właśnie godzinie, gdyby p r z y ­
szedł ,  wigc te 500. dt»vatów które 
wziąłem od Pana Maigckiego, zaraz- 
bym mu oddał, niech pieniądze  d a r ­
mo nieleżą,  niech się przewietrzą c o ­
kolwiek, aby niepleśniały:

J ohan (wnofi szkatułkę, i Jlawia na 
f io le  )

Oto iest Panie !

Z d z l e r s k i

Dobrze: pódź do przedpokoiu , i 
niewpuszczay tu nikogo, oprócz Pana 
Wietrznickiego.
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* J o h a n

Bardzo dobrze ! (odchodzi)

ŻfiziERsin wyim uie klucz z kamizelki, 
otwiera szkatułkę, i zagląda.

Wszystko ie3t  na swoim mieyscu, 
Wic nieruszano. Móy Boże! iak to mi­
ło Pozciwemu człowiekowi , p rzypa ­
trywać się owocom, których się dó* 

-pielęgnował z krwawym potem, da- 
leyże : pódźcie i wy do kompanii >, 
Vu4  dość długo męczyliście się: w kie­
szeni, w szkatule za to dla was będziś  
Wygodniey( sięga do kieszeni, a nie zna­
lazłszy, staże iak piorunem rażony: się­
g a  potem dó drug iey , leszcze bardzley 
staie osłupiały...(pawza nieiaka, )  ogląda 
się  potem na wszystkie s tro n y )  Alu Idó- 
ga! cóż się tó  zn a czy  ! (wywraca kie­
szenie i przypatruie się czy niedziurawe) 
ó nieszczęśliwy człowieku!., a tabakie- 
f a ż  złota? (  szuka pó wszystkich kiesze­
niach') dla Boga,  i tey meriiasz, a 
pierścieńże? (o g lą d a  ręce )  zgubiony 
vestem! oszukaily, okradziony od tych 
ło trow zapewnd tó  na mnie wywró­
cili kosz z pierzeih, oni to  ćżyszc?^c 

k  sti-
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suknię na m n ie , ani chibi wszystko 
mi pokradli ! cóż teraz  pocznę nie­
szczęśliwy ! biegniymy , lecz czyż bę­
dą tak głupiemi aby byli do tych cza* 
na tym mieys iu  , lepiey rozeszliymy 
na wszystkie ulice , może gdzie ich. 
złapią; Tomaszu!  Łukaszu! Johanie  !! 
C w pada ')’biegaycie! ścigaycie!
łapaycie! >vi^żcie! krępUycie! wieszay- ' 
cie ! ścinaycie ! i prowadźcie tu do 
mnie.

J OH AN.

Ale kogo Panie Dobrodzieju?

Z dzier ki biegaiąc po Teatrze, szar.
. fie  się, rzuca się.

Łotrów, oszustów, złodzieiów, cze-i 
g o i  stoisz p rzeklę ty  gawronie (  biie 
w pysk)  biegaymy, może ich ieszcze 

. Zostanę na tym samym mieyscu (  wy­
biega prędko zapomniawszy* zamknąć 
szkatułkę )

J ohan za odchodzącym.

A boday ci aby raz ręka uschła, bi­
jesz z przyciskiem, a  płacić nielubisz; 
ale co mu sig tu ukata stało? ani chi­

bi
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bi djabeł z tey szkatułki wyskoczyw­
szy musiał gó opętać. Co widzę! szka­
tułkę zostawił otwartą,  obaczmy też  
co t a  n iest w niey; (zagląda) ay, ay, 
ay! prawda że tu same djabełki żółte 
mieszkają, a co tu tego ,  a wszystko 
obrączkowe; oy teraz właśnie p a ra ,  
abym sobie zapłacił: bierzmy zatym 
te  djabełki, i daley w nogi ! ( bierze 
szkatułkę i chce iść') lecz fi, wstydź  
się Johanie / służyłeś trzy lata poczci­
wie, a miałżebyś wziąć sobie w nadgro- 
dę łzy nieszczęś liwych, które zape­
wne błyszczą się na każdym dukacie? 
nie ! Johan tego n igdy  niezrobi, i cho­

ciaż  móy Pan niezapłacił  mi za za­
sługi moie trzyle tn ie ,  iednak wolę mu 
ieszcze drugie trzy lata służyć a po­
czciwie, a niżeli żebym miał zostać ło­
t rem  na iedną minutę;  o! iest ktoś ie­
szcze, co wszystko widzi, ten mi za- 
pewno nadgrodzi daleko lepszą mo­
tt etą (  zamyka szkatułkę i odnosi)

KONIEC AKTU ligo.
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A K T  III.
S C E N A  I .

(  Pole oy. Izabelli)

Agatka sama.

Wszystko nam dotąd  idzie pfzecu* 
downie, Pana Poczciwskiego plan po­
dobał mi się, żeby mu tylko udało 
sig do skutku go przyprowadzić , oy 
cudownieby śmy w ten  czas w y s t ry ­
chnęli na dudka tego Pana Bogackie­
go# niechayby się nauczył, ż e  z  p i e ­
niędzmi iego nie każda zechce adoro­
wać , i że w sercach kobiet ten  m a  
pierwszeństwo, kto nas potrafi przez  
grzeczność i łagodnos'ć zniewolić so­
b ie ;  nie zaś iak towar iaki przyjeż­
dżać  nas kupować. ŁecZ cóż to ia wi- 
dzg  ! ktoś do nas przyjechał— ten ekwi* 
paź wcale iest ńieznaiomy -  wysiada, 
idzie tu, ach to  Bogacki bankier! da- 
leyże  teraz do Toboty; o fortuno łaska­
wa! sprzyiay nami

84 <s^
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BOGACKI, AGATKA.

B ogacki ( w ch od zi, i  obróciw szy s ię  do  
d rzw i, m ów i.')

Pilnować mi poiazdu, a ia wnet tam 
do was kogo wyszlg (  po s trze gai ąc Aga­
tkę )  czy WPanna iesteś służącą w tym 
Domu?

A g a t k a .

T a k  iest do usług !

B o g a c k i .

Zapewne służysz u Panfty Izabelli? 
powiedz ie  mi moia. Panno, co twoią 
Pani robi ?

A g a t k a .

T o  co i drugie, podobne iey, gdy 
sig spodziewaią swoich narzeczonych.

B o g a ć  k i.

A czy iest  w swoim polcoiu? no* 
że jeszcze przy tuaiecie ubiera sig.

Aga*

http://rcin.org.pl



8« f5 ś̂g»ł

A g a t k a .

O! nie; Panna Izabella dziś chodzi 
w negliżu od rana,  ponieważ niespG. 
dziewała się tak prędko mieć gpści 
u siebie, a teraz podobno wyszła do 
swoiego ogrodka różanego, w którym 
naywięcey siedząc, zwykła  książki czy­
tywać.

B o g a c k i .

Czy tak wielkie ma upodobanie w 
kwiatach?

A  GA T K A .

Z w y c z a y ń ie  ia k  k o b ie ta .

B o g a c k i .

T o  dowodzi iey dobroć serca i czu- 
Joić, a iakże WPanng mam zwać?

A g a t k a .

Agata! do usług Pańskich.

B o g a c k i .

M o:a Panno Agato! bądźźe  dla mnie 
przychylną: dopomoż mi zjednać ser­

ce
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ce twoiey Pani, a ia będę się znal 
na grzeczności, rozumiesz mnie?

A g a t k a .

Aż nadto! i tym czasem dziękuię 
Panu za iego łaskawe obietnice,  ale 
co się tycze tey materyi gdzie idyJm 
nie obagatel, ale o szczęśliwość#*! ca- 
łe iey życie, w takifch. zdarzeniach nie 
zwykłam ani radzić, ani też odradzać..

B o g a c k i , n a  J lron ie

Co za filut dziew czyna  ! oświadcze­
nia widzę nic niepomogą, trzeba Ie» 
ę iey przystąpić do skutku (j>łośno) a 
w zakład moich względów dla ciebie, 
oto masz ten worek z pieniędzmi (d&  
ie pieniądze')

A  GA T K A.

Niezasłużyłam ieszcze na Pański© 
względy, prze to  brać daremnie, było-, 
by grzechem.

B o g a c k i .

Powiedz raczey, że głupstwem a nie. 
grzechem. No* no! weź kiedy c« daię.

Aga-
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A G A  T K A .

Dobrze, wigc wezmg, ale ntecli mą 
•wolau zapytać bgdzie, dla czego mą 
Pan daie te pieniądze?

B o g a c k i .

Oto dla tego, abyśmy sig ^epiey z 
sobą poznali, a p rzy tym,  abyś była 
dla mnie grzeczną, usłużną, a z resztą; 
wszakże od przybytku  głowa nieboli

A g a  t k a .

Prawdę WPan D óbr: mówisz, ofia­
ruję wigcj moie usługi z serca całego 
proszę mi tylko rozkazać yr czym ,* 
a do mnie bgdzie należeć odsłużyć 
przyzwoicie za podobny prezent, (  na  
stronie)  oy usłużg ia aż nadto ,  ale 
pewno nie tobie koczkodanie , musisz 
ty  tu nadwerężyć worka pozlacaiąc 
swpie 6tare wdzięki, a na to podobno 
wypadnie,  że cie z tąd z kwitkiem o d ­
prawią (  głośno)  cóż naypierwiey Pąn  
mi rozkaże?

B o g a c k i .

Nic wigcey, iak tylko,  abyś' mnie za-
m e l *
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meldowała twoiey Pani, że tu czekam 
na nią, chciałbym przecie cokolwiek 
z nią pomówić nim Pan ociec iey 
nad jedz ie.

A g a t k a .

Czy tylko to ?

B o g a c k i .

Nieinaczey!
. i A g a t k a .

Z  całey duszy, w moment tu na- 
deydzje Pani moia.

B o g a c k i .

Ale, ale, przyidź także i Wfanna,) 
przecież spodziewam się, że chodź ie- 
dno słówko za mną powiesz t  wszak 
prawda?

A <3 A TKA.

Dawszy taki prezent, m.oźpa się 
śmiało tego spodziewać (  odcho? 
dsi >
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S C  E N A III.
BOGACKI sam.

Co za filut dziewczyna ! niedosyć 
Źe iey daiesz, ale jeszcze ią i prosić 
potrzeba! lecz cóż nareszcie robić, kie­
d y  inaczey bydź niemoże ; z resztą 
niepierwszy ia tego doświadczam, oy 
nie ieden Jegomość wysypał krocie 
póki ułowił serduszko iakiey dulcynel- 
ki, a  potem może i drugie tyle d a ł ­
by, byleby Jmości mógł pozbydz się 
z głowy. Tak to my biedni iesteśmy 
starzy, kiedy tylko chętka nas weźm ie  
pobratać się z tym swywolnifciem Ku- 
pidynem. Nadarmo mu się staramy o- 
przeć  , chociaż sam wiek nasz powi­
nien bydż wolny od tey zarazy, ale 
ten swawolny łotrzyk na to bynay- 
mniey niezważa, i zarówno z starcem 
szpakowatym iak i z ig  letnim mło­
dzikiem igraszki sobie stroi. Ale otóż 
podobno nadchodzi moia narzeczona, 
daleyże,  nietraćmy serca., staraymy 
się okazać w czerstwości, Kupidynie/ 
przybyway na pomoc!

SCE-
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S C E N A  IV.

BOGACKI, F0 CZC1W SK1 (jpo kobiecu) i 
AGATKA.

P O C Z C I W S K I .

Proszę mi darować, żem tak długo 
dała na siebie czekać.

B o g a c k i .

Nic to nieznaczy Mościa Dobrodz: 
milo mi barzo było czekać na Pani^ cho­
ciażby i cały dzień.

P O C Z C I VI SKI.

Wolny to  iest ż a r t  WPana Dóbr: 

B o g a c k i .

Pozwolże mi W Panna  oddać iey win­
ną rnoią a t t encyą f  całuie w reke^n a -  
stronie)  dalibóg nieszpetne plugaw- 
stwoi oy serce moie coś zaczyna bić 
allarm (  głośno )  lubo niemam honoru 
bydź znanym WPannie Dóbr: z zalet, 
iednak które mi czynił  ociec o n iey ,  
i przez przyiaźń którą  połączeni ię-

stei-
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9 2
aleśmy od la t  prawie dziecinnych a 
iey oycem, ośmielam sig szacować...

P o  CZC1WSK1,

Moiego oyca ? spodziewam sig że 
fia to  sobie zasłużył u WPana.

B o g a ć  k i ,

WPanna widzg lubisz żartować, nia  
Oyca, lecz ią samą.

P o c z c i w s k i .

Zadziw ia mnie to nie pomału, g d y ż  
nierozumiem iakim sposobem możno 
szacować tego, kogo sig wcale ńiezna, 
lecz  niech mi sig godzi zapytać,  ko- 
go mam honor oglądać w domu na- 
szym.

B o g a c k i ,

Nąizywam sig Bogacki,  iestem ban­
kierem, posiadam maiątek milionowy, 
i  iestem przyiacielpm oyca WPanny; 
OH bawiąc sig u mnie przez kilka t y ­
godni, nie. mógł mi nigdy dosyć na o- 
powiadać sig o iey przymiotach, o do ­
brym  sercu iey.

Po-
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P O C Z C I W S K I .

Trzeba  było pamiętać na tb,  że 
każdy ociec nigdy źle o swoich dzie­
ciach nie zwykł mówić.

B o g a c k i .

Oyca iey  można śmiało excypowaó 
od tego , gdyż co on tylko mówił ,  
wszystko iest prawdą , i sam iuż 
po części się przekonywam.

P O C Z C I W S K L

Ńiepozyiolisz WPan sobie usiąść?

B o g a c k i .

Bardzo dobrze mościa Dóbr: 

j P o c Z C I WS K I .

Bardzo proszę bez żadney ceremo­
nii bawić sśg w domu naszym ; gdyż 
ociec móy przyiaciol  prawdziwych ka­
że uważać za domowników , Agatko ! 
poday krzesła.

Bo
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Bogacki na Jłrotńe.

Jey grzeczność bardzo mi sig pó- 
doba (  głośno )  wracaiąc się więc do 
naszego dyskursu, ociec iey tedy  uło­
żył pewny maryaż przywieść do sku­
tku,  notabene pod zakładem ioo.ooó: 
gdyby w przypadku która strona nie- 
chciała dotrzymać swoiego słowa , z 
resztą i WPanna Dóbr:  musisz iuż być 
ó tern uwiadomioną, gdyż w moich o- 
czach napisawszy list w tym interes- 
sie, posłał wprzódy, za którym i ia 
pośpieszyłem, a to z niecierpliwości 
oglądania iafc nayprgdzey tey, która 
ma szczęście moie stanowić na ca łe  
życie. '

P o c z c i w a k i .

Prawda ż e  n a m ie n ił m i o tem  m óy  
o c iec , le c z  rozu m ia łam  ż e  żartuje so ­
b ie  ze  mnie, WPan tedy p rzy ieżd ża sZ  
w  z a m ia r ze ...

B o g a c k i .

Ożenienia się.
Po-
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9 5  e&S*
P o c z c i w  S KI .

O żen ien ia  się?  n iech  mi te ż  w o ln o  
b ę d z ie  za p ytać  s ię , iak W Pan uwa­
ż a sz  ten  sta n  d o  k tórego  się z a b ie ­
r a sz ;  gdyż ia o  tern t y le  sądzić m o g g , 
c o  ś lep y  o kolorach.

B o g a c k i .

J est t o  stan  k tó r y  nam s z c z ę ś li­
w o ść , sp o k o y n o ść  i m iłe  ż y c ie  c z y n i.

P O C ZC I V S K 1.

Jeśli jest z równych humorow do­
brana p a r ty a , a w p rzec iw n y m  ra z ie? ..

B o g a c k i .

O! m ościa  D ób r: n ie  ż y c z y łb y m  w ca­
le  abyś n a w et w ied z ia ła  W Panna co  
fig  sta ie  w p rzec iw n y m  razie .

P O C J  C 1W 8 KI,

L e c z  có ż  np?

B o g a c k i

!O to ! o to  sp ok rew n ia ią  sig z  nam i
Jele-
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J e le n ie  ; a le  ta  w iad om ość  wca!e iest  
n iep o trzeb n a  d la  n iey.

P o c z c i W S K I .

A  p o tem  iakże sig m ożna żen ić  
b e z  m iło ści?

B o g a c k i .

Jak to  b e z  m iło ś c i, c z y ż  n ied o sy ć  
i e s t  W Panng w id z ieć , ab y  p ok och ać?

P o c z c i W S K I .

C z y ż  dosyć iest na tem ż e  W Pan kó» 
d ja sz?

B o g A c k i .

O! P raw da ż e  n ie d o sy ć , ale b ę d z ie ­
m y  sig sta ra li a b y  z a s łu ż y ć  sob ie □* 
W zaiem ność.

P o c t c  IWSKI.

I  W Pan ie s z c z e  m asz n ad zie ig  b y ć  
kochanym ? sp od ziew am  Się ż e  to  s ta -  
t i n i e  ie g o  tro ch g  b gd zie  za  t tru d n e.

B o g a c k i
« • • • •

O l nie tak tru d n e  iak W Panna m o­
żesz
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żesz sobie imanowsć, trzeba bowiem 
siedzieć, że po- ia lam majątek milio­
nowy , a gdy się ożeń ę, 'pozwolę zo­
nie nmjiey, aby sobie parr-dowała tak 
i . k  sama zechce, nie będę żałował dla 
!niey na cugi, Angielskie b*sztardy, 
ubiory, bryłłanty,  pozwolę iey także 
bywać na t  atrach, redutach, belach, 
słowem, niech sobie roskos/.uie , iak 
Adam w rai:-, a zato ona będzie mnie 
szacować, lubić,  a zresztą i pokocha^

P O C Z C I W « K l.

Takowe pozwolenie podobne jest 
owemu Prawu,  które pozwała dekre to­
wanemu delikwentowi, 3. dni przed 
śmiercią wszystkiego użj wać, co mu 
się tylko podobać będz e , i możesz 
t e n  biedny z spokoynym umysłernJu* 
żywać tego wszystkiego, wspomnia­
wszy na to,  że po uptynionym te r­
minie, odbiorą mu życie.

B o g a c k i .

Hola! hola Mościa Panno, to poró­
wnanie w cale iest niepodobne!

G %*ó--
\
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P OC i C l WS K I .

A przecież iest tak w samey rze­
czy.

B o g A c K i.

Za pozwoleniem: niechże mi wolno 
bgdzie zapytać się , czy może kto 
być kiedy smutny k ied y  mu na niczym 
niezby wa ?

POCZCI WSKI .

Wydaiąż kiedy drzewa zwiędłe 
fru k t , wszakże ogrodnik dla nich h ie- 
żałowałby naywigkszego starania , 
zresz tą ,  obsyp i ą  W  Pan naykoszto- 
wnieyszemi skarbami, ona na to wszy­
stko z bólem serca poglądać bgdzie , 
gdy cię niekocha, przeciwnie zaś; nie- 
day iey wigcey nic, iak ty lko  do u- 
trzymania iey  życia, ona cię przeno­
sić bgdzie nad wszystkie  s k a rb y ,  
skoro tylko kochać bgdzie szcźerze, 
i to tylko dla podłego interessu ko­
chać WPana bgdzie ta , która nawet 
niewarta nosić Imienia płci naszey.

BÓ-
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B o g a c k i .

Z resztą niech sobie będzie i tak 
ale ia dawszy słowo oycu WPanny 
niemogg odstąpić przedsięwzięcia mo­
jego, a zwłaszcza że musi łbvm za­
płacić ioo.oon; no, no! nietrwoż się 
iśliczna Izabello, umiem ia bydź d y ­
skretnym dla dam, i spodziewam się 
że w czasie gdy poznasz moie dobre 
serce, i moie ku niey przywiązanie , 
oedziesz d\a mnie wzaiemną upewniam, 
No', i cóż WPanna na to?

P o c z c i w s k i .

Daremniebyś się tylko uwodził tą  
mylną nadzieią, przymus tylko...

B o g a c k i ,

WPanna przecie czynisz uli na- 
izieig.

P o c z c i w s k i .

Nie ia MPanie, ale dane słowo oy- 
;a moiego, i to  gdy go znaydę dla 
;iebie łaskawym, inaczey zaś nigdy-

Gz Bo-
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B o g a c k i .

W czym takim? proszę mi powie­
dzieć: z naywigkszą ochoty wykonam 
to wszy stko, co ty lko  WPanna mi roz­
każesz:  a przez to spodziewam sig
zasłużyć sobie u niey.. .

P  ÓCZ c i  WS KL

Na szacunek: ieżeli tylko W'Pan dla 
mnie to  uczynisz.

B O G A C K I.

Proszę mi rozkazywać iak nayprę. 
dzey.

P o c z c i w s K l ,

Proszę cierpliwie mnie posłuchać, 
rzeczy tak  sig maią, ociec mu przy- 
rze k ł  prawda oddać mnie w m ałżeń­
stwo ; znał on to dobrze że  moię 
serce nie iest iuż wolne.

B O G A C K I.

A! p rzyp om in am  so b ie , ta k , m ów ił 
m i prawda, że  sig k o ch a  w W P anńie

iakiś

100

http://rcin.org.pl



iakiś młodzik Poczciwski, i że WPan* 
na nie iestes oboigtną dla niego.

P o c z c i  w s K i,

N ie  tylko że nieobojętną, lecz go 
kocham szczerze.* a ponieważ on u t rą ­
cą moją rękę, przy swoim wigc ubó- 

: itwie cnotliwym będzie naynieszczę. 
i śliwszym w życiu:Jchciałabym tedy mu 
' P.czynić maleńką przysługę, aby w cza- 
! sie wspomniawszy sobie o mnie, przy­
pomniał , że i moie serce było czu­
łem dla niego; za tym, chciałabym 
rró vi§ dla polepszenia losu iego ofia- 

i rować mu cokolwiek; aźe  WPan posia­
dasz milionowy mają tek ,  przeto żą ­
dam abyś maleńką donacyą uczynił 
dla niego: a ia mu za ten wspaniały 
u ę z .n e k  nie tylko szacunek p rz y rz e ­
kam, ale nawet że wczasie od niego 
na żadne pa rady  wyciągać niebgdg , 
(teraz czekam iego w tym odpowiedzi.

B o g a c k i .

To prawda że posiadam milionowy 
maiątek, ale nie dla tego abym go ro z ­
rzucał daremnie, i żebym lada komu

miał
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miał darować,  a zwłaszcza że go i 
nieznam.

P o c z c i w s K i.

T o  iedno IMPanie! albo z tego o* 
żenienia 'nic nie będzie; i to  iesżcze 
pod warunkiem, abyś WPan nic nie- 
wspominał o tć.n oycu moiemu.

B o g a c k i .

A wieleż WPanna chcesz, abym mu 
zapisał?

P o c z c i w s k i .

WPan po szlubie na wszystkie ba 
gatele, to jest: na brylanty, na bale, 
na parady nieżałowalby ś dla mnie ia- 
fceś sam mówił, i kilkakroć sto tysię­
cy. Otóż ia mu w tym ulgę chcę u- 
c zy n ić ; i za to wszystko będę sig 
tylko kontentować stu tysięcmi.

B o g a c k i . £nn Jhronie}

Djabelna iakaś spekulacya Jmos'ci 
Dóbr:  i ieszcze mi w' tym niby ła­
skę robi (  giośno )  ais Mości a Dóbr: 
czy nie będzie to za wiele] dla tego 
Jegoraos'cj.

Po-
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P O C Z C I W S K I .

Jego dobre serce warto iest dale­
ko więcey.

B o g a c k i .

No, no! przys tają  iuź i na to!

P o c z c i w s k i . '

Jeżeli tedy  WPan na to przys ta ­
jesz? zawołam więc służącą, aby po­
słała po iakiego pisarza , do napisa­
nia tey donacyi.

B o g a c k i .

Bardzo dobrze.

P o c z c i w s K i.

Ja zaś póydg tym czasem do tua- 
lety przybrać sif cokolwiek, gdyż nie 
zadługo i 7ociec zapewno nadjedzie, a 
gdy iuż będzie gotowa donacya, od­
dasz WPan moiey służącey aby mi 
odniosła.

B o g a c k i . f

B ardzo dobrze , w k rótce  ią p r z y ­
szły; Po-
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P OC Z C I WS KI .

O! co, teraz, to  więcey cżuig w ser­
cu iak szacunek dla niego, za tę isjo 
łaskawe serce.

B o g a c k i .

104

Cieszy mnie to niewymownie ! ale , 
ale ponieważ tak prędko rzec/y por 
między nami ukączone zostały, prze-, 
to  oddaię iey do rąk przyrzeczenie, 
dane mi nayismie przez iey oyca, gdyż 
ono nie iest iuż mi wigcey potrzebne.

P o c z c i w s k i  ( o d b ie ra )

T o  zaufanie iego Vje mnie nad 
dzę mu sowicie. Agatko 1

A (JATKA.
Słucham Mos'cia Dobrodziko/ 

P o C Z C I W s K I .

Poszliiy iak nayprgdzey po któreg0^
kolwiek z Pisarzy 
nacyi

do napisania dop

A g a t k a ,

Natychmiast. Po;
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P o c i c i w s K l .

A po ten  mnie ią przyniesiesz.

A g a t k a ,

Bardzo dobrze.
r  O C Z C I W S K 1

Teraz żegnam WPana na momo:

B o g a c k i .

Do zobaczenia bostwo niob: !

P o c z c i W s K I.

Ale nadewszy stko, proszę o dotrzy­
manie sekrttu.

B o g a c k i . '

Przyrzekam  iey wieczne milczenie. 

P o c z C i w s k i .

Adieu! ( n a  s t r o n i e otoż tak dud­
ków łowią przez niepospolite wybie­
gi (  odchodzi ')

SCE-
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S C E N A  V.  

BOGACKI sam.

Początki dla Pana młodego nie nay- 
\ r ;, ;r^y dobrego wróżą:-otoż to, nie- 
r] -,yć natym że Jmośeiance, tak wieł- 

ą summę pozwalam prawie iak za 
no wyrzucić, ale ieszcze mi łaskę 

czuni że niby na tym przestaie. Bierz­
cie tedy moi banowie ze mnie przy­
kład. że ieżeli wasze żony lub aman­
tki tracą po kilkadziesiąt tysięcy, to 
wam ieszcze łaskę czynią , bo nato­
miast zamyślały stracić kilkakroć sto 
t ysięcy,  taką to spekulacyą Zachowu- 
ią dla nas kobietki,  a to zapewne z 
miłości; bardzo pięknie Jmościanka 
moia mnie tu przywitała; leszczem na­
wet szlubu z nią niewziął; a iuż kro­
cie moie pekaią, iak widzę śliczniem 
się w ykierował, ale daymy temu po- 
koy, powiadaią zawsze że kiedy zły  
początek, to koniec dobry  bywa. Cóż 
nareszcie robić, ponieważ wdzięki mo­
ie iuż zupełnie zwiędniały, upiękrzay- 
snyż ich choć złotem.

SCE-
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S C E N A  VI.

BOGACKI , SU SZYKU FĘL, AGATKA. 

A g a t k a .

Oto iest IN'Ioś:i Dobrodz:  Pisarz pan 
Suszy kufel, któregoś W Pan potrzebo 
wał do napisania d.onacyi.

S U S Z Y  K UFE L:

O! ter quaterque felicem esse sen- 
tio ! . . .

B o g a c k i .

T ylko  bardzo proszę MPanie ga­
dać zemną po Po\sVu, nie zaś \.y m 
barbarzyńsk ie  językiem. Agatko!przy­
nieś nam papieru i kałamarza ( Aga­
tka idzie i przynosi')

S u s z y  k u f e l

107

Cóż mi Magnificentia vestra rozka­
że pisać

B o g a c k i ,

Nic więcey, nad kilka wierszy, ale 
siaday tylko WPan, a ia będę mu dy­
ktować. Su­
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SoizrKUFEL (liada)

Otóż i s i edzę,

Bogacki (  d ; kinie)

,, Gdyby UHziy ż viąc v nie obcowali 
,, z w i e l t i e m i ,  i n i e b y l i  o d  ni ch w s p i e - '  

,, rani ,  na  ten c z a s  stan ich byiby  
,, bardzo sa .u tn j  j, test iuż ?, - :

Suszy kufel { c z y t a )  ,

Gdyby łudzicie zaiące nie obcowa­
li z wilkami, i niebyli od nich p o d ­
pierani, na ren czas plan ich byłby  ̂
bardzo smutny.

B o g a c k i .

A to co u djabła za donacya ? ja­
kiego ty  mi Pisarza tu sprowadziłaś 
Agatko?

A g a t k a .

Innego naprędce nie mogłam zna­
le ść.

B ogacki (krzycząc nieco)

MPanie! a waść podobno iestes’ głu. 
city. Su-
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Suszykufel (  głaszcząc j i ę f 0 czole )

I
Co, co, muchy? prawda że mi ta 
bestye n a p rz y k rza j  się.

B  C G A C K I. '

Zaczniyźe na nowo; trzeba widzę 
mu wkrótkości podyktow&c ,, nie 
,, wchodząc w pov»od z iakiego daruig 
„  sto tysięcy.

SUSZJĆKUFEL (plSZąC  )

Nie w chodząc w powod, z iakie­
go kuru,e sto zaigcy.

B o g a c k i

Co co, zaigcy? a bodaieś z niemi 
kark slcrgcił, głupcze przeklęty!

SuszrKUFEL (pisząc.)

A bod eś z niemi kark slcrgcił ku­
pcze zawzięty.

Bogacki (na Jlronu.)

I cóż ia mam robić z tym głup­
cem?. ( głośno)  co wasć u kata tara 
piszesz bez sensu, bez... Su-http://rcin.org.pl
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S V S Ł Y K U F E L .

C o  mi payri k a żesz  to  la p is z ę ,  mnie  
rpe i',o t<-gr»; m hie aby ty lko 'se.:i s 'b y ł  
w es z tu ;.

B o g a  c k [.

Czy tak? nof piszże n a  nowo,, U* 
»  k a  : ici( 1 tego ’w e x ! : j /. n»a  o d e b r a ć  z  
»,» {)a iku m o i e g o  sto tysięcy ., day 
niech podpiszę.^poSpiszGe),, Bogacki’,',

c . <;• • •
' S d s z y k o f e l .

Ale cós bardzo kró tko?

B o g a c k i .

Będzie tego móy przyiacielu aż 
nadto ,  na! masz za  fatygę, i idź so­
bie z Bogiem moy ty  Panie Suszyku- 
fel.

S U S U K U F E L .

Servus bumillimus, za wilki i zają­
ce wii^zg dobrze płacą podchodzi')

B o g a c k i .

Odday ten papier twoiey Pani,
'Aga-
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A  G ATK A.

Dobrze Mości Dobredz:

B o g a c k i ,

To iest donacya na 100,000. dla 
jakiegoś tam Poczciwskiego.

A g a t k a . ( n a  f i t  unie )

A niemówiłam, że starzec musi tu 
dobrze pozłacać swoie wdzięki, a po­
tem  go z kwitkiem odprawiemy (  gło­
śno') zaraz go odniosę Pannie (  odcko-

B o g a c k i ,

Powiedz Pani iak ty lko  wstanie od 
gotowalni, że chciałbym się z ni% 
■widzieć, słyszę iakiś tentent na 
podwórzu (pa trzy  w ofcno') a! przecież 
iuż i Pan ociec nadiechał, ani spodzie­
wa się tego upewniam abyśmy w tak 
daleką poufałos'ć zaszli z iego córu- 
ni^.

SCEl
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S C E N A  VII,

BOGACKI, M Y S T , IZABELLA, 

A r y s  t . .

Z  kądże to przyszło ci do głowy 
wvieżdżać na spotkań e mole, kiedym 
wyraźnie zakazał  listownie, abyś mnie 
vf domu oczekiwana.

I z a b e l l a .

Przebacz mi kochany oycze! nie­
cierpliwość iak nayprgdszego oglądania-, 
b'rfa mi do tego powodem , a p o tem  
v zak e i ciotce moiey oznajmiłam o 
mytn wyieździe.

A r y s t .
- t . t

Po ostatni raz  iey to przebaczam!
(spostrzegłszy. Bogackiego y  a! witam cig 
&o i;any z/gciuc wybaczż? mi żem cig 
Jilcpostrzegł wchodząc tu  do domu.
■ / , > ' ■ ' / . 

B o g a c k i .

Zdrów iestem do usług Panie Te« 
ściu.

i.
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A s y s t

"No! iakże te kilka mil p rzeb y łeś ,  
czyś szczeliwie  stanął na mieyscu?

B o g a c k i .

Jechałem sobie powoli, i dla tego 
nic mi się wcale nifewydarzyło , a i o 
gdybym wiedział o tern ukontento 
waniu'które mnie spotkało w iego d 
mu, byłbym galopował na łeb, na szyig.

A r y s t

Czyś tak b i rdzo  konteńt z moie- 
go domu? to chwała Bogu,  niech .» 
się lepley rozgościsz , to upewniam , 
że będziesz daleko kóntentniey szy ko­
chany zięciu.

B o g a c k i .
Zadziwi cig to niepomału, gdy sie 

dowiesz do iakiey to my z sobą z.j« 
iomosci iuż przyszli.

A r y s t .

My obydwa? d! to nic dziwnego 
wszakżeśmy to ieszcze od dzi

H s tw a n
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stwa prawie zawsze byli nierozłącze- 
ni przyiaciele.

B o g a c k i .

E y co tam u kat^i baiesz ? o n a - 
szey tu przyiaźni i wzmianki nawec 
niema.

A r y s t .
A o czyieyże ?

B o g a c k i .

T a k , t ak,  iakbys sig n ied o m y  s ia ł.

A by st

Prawdziwie, że nic iego nierozu- 
miem.

B o'g a CK i.

Cóż to ? czy iużeś zapomniał po 
co  tu przyjechałem?

A s y s t

O! i bardzo pamiętam! ażebyś za ­
ślubił moi^ córkę.

B ogacki . „

Otóż widzisz, i dla tego umyślnie
wprzó*
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fyprzód tu pośpieszyłem, abym ią po 
znał.

A  R Y S T.

■ Tak, to prawda, i sam chciałem, ale 
‘cóż czynić kiedy Pani córeczka nie- 
jposłuchała moiego l is tu;  przeto wy­
bacz mi przyiacielu, żeś sig daremni * 
ratygował , i tak długo czekaiąc tli 
na nas; nudziłeś się sam ieden.

B o g a c k i

Ov co nienudziłetn się to nie; bó 
sniałem aż nadto ambarassu.

A  R Y s x.
I

Z  kimże to takim? może tu moi do­
mownicy byli w czem przeciwni roz ­
kazowi twoiemu.

B o g a c k i .

1 E y  ia z niemi niemiałem nic dó 
fczynienia.

A s y s t  
A z kimże ukata ? ,

Ha Bo-

http://rcin.org.pl



B o ć  AC KI.
Z  kimże ieżeli nje z iego córką.

A s y s t
t -
Co, co ! z moią córką ?,

B o g a c k i .

Nieinaczey. Oy djabelnie musiałem 
tańcować , nim się dała cokolwiek u- 
łagodzić , a l e ż  tym wszystkim,  kon- 
ten t  iestem z niey niewymownie.

A r y  3 t
0

Z  kogo, z moiey córki ?

B o g a  c k i

Nieinaczey, można mówić że iest 
co kochać, bo to i figura i rozum.

A  R Y S T
%

Ale powiedź mi, iak możesz bydź 
z niey kontent,  kiedyście się z sobą 
jeszcze niewidzieli, aż dopiero pie r­
wszy raz, i to te raz  dopiero.

Bo-
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B o g a c k i .

Jak to teraz dopiero? cóż to drwin- 
lii sobie stroisz Panie Teściu;  prze­
stańże tych żartów, bo ty wie.z źe 
ia drwinek nielubig, i wiedz o tem że* 
:my tak ścisłą zabrali z sobą znaio- 
mość , że iuż wszystkie przeszkody 
są ułatwione, i że mam przyrzeczenie 
od niey samey.

A e y s t

Od moiey córki ?
B o g a c k i .

A iużci. nie od kogo innego,

A  RY 8 T

Móy przyiacielu! powiedz ty  mnie, 
czy  niewywrócił się przypadkiem 
gdzie w^drodze twóy poiazd , i czy 
nienadwerężył ci iakiey krokiewki , 
bo co ia to tego nierozumiem nic 
wcale.

B o g a c k i .

Słuchayże Panie Teściu; przestań­
że ze mnie żar tować, bo do wszy­

stkich
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stkićh djablów zapomng o uszanowa­
niu, które winienem, ;ako zigć i przy-, 
iaciel twóy.

A r y s t

Ależ się napróżno niezapalay gnie-, 
wem, zrozumieymy sig wprzód dobrze,

B o g a c h  i .
V " rf‘ v !

Jużes' mnie aż nadto powinien był, 
do tych czas zrozumieć.

A ryst

Ale d ayże.m i się wy tióm acz yć prv.e~ 
cie i ty powiadasz żeś poznał moia 
córkę,  a iakże to,stać sig mogło, kie­
dy ona niebyła w domu, teraz tylko 
co pr/yiechała ze m n^ ,  i pierwszy 
raz  teraz widzisz.

B o g a c k i .

A gdzież to. ona iest, że ią p i e r ­
wszy raz dopiero widzg?

A r y  s t

Qto tu stoi.
Bor :
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B oga cki  (s z y d z ą c)
Co, co, to  ma być córka twoiaf

A K y s T
Nieinaczey !

-B ogacki ( szydząc )

Chvtry  z ciebie widzę lis Panie te­
ściu! chcesz mnie dość gładko odrwić, 
ale niena,trafiłeś na dudka, nie! aha ro ­
zumiem c ię ,  zapewno ci kto iuż od 
radz i ł  tan p ro ie k t , i niechcesz wy­
dać swoiey córki za mnie; pomyjlałeś 
sobie że będę mu prezentował jaką­
kolwiek, Panienkę na trueyscu moiey 
córki, on iey nieznaiąc wcale, ożeni 
się z, inną, a tak łatwo, się iego poz­
będę , ale nieudało ci się mó.y przy­
jacielu ; o! ia nieonegdayszy, nie; umia­
łem sobie w tym poradzić:

A ry  s t

Ależ móy kochany Bogacki, niech 
mnie piorun trzaśnie, ieżeli to nie iest 
moia prawdziwa córka.

B o g a c k i , ( s z y d z ą c)
I ty nie żartujesz ? A-
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A e y s t

Przysięgam ci na nasza przyiaźń, 
ż e  nie-zartuig.

B o g a c k i .

Stóy, s tóy ,  nioprzyklinay sig dare-  
mnie,  i jeżeli  ty ie3teś takim przy- 
iodslerjł, i (k że teraz prawdę mówisz; 
*o kwituię rjg z niey na za zawsze,  
" dla większego zawstydzenia ciebie,  
idź do tego gabinetu,  a tam znay-D D 1 f f 'S
d / i e s z  twoią prawdziwą córkę, która 
może ieszcze od tua lety  niewstata ; 
gdyż niedawno wyszła ztąd.
" 1 . *■'*' !’

A R Y S T

W tym coś musi być ukrytego. 

B o g a c k i .

Nic więcey, iak tylko to żeś chciał 
ze mnie zadrwić, ale ia niedudek , i 
mepozwoliłem sobie grać na nosie.

A s y s t

120

A to czvsta Babilionia!. w tym ga« 
b necie mówisz ?

Bo-
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B o g a c k i .

Nieinaczey, nieboraczek, udaie iak- 
by o tym lepiey niewiedział a niże- 

j Ki ia.
A  R Y S T

Idźmy zobaczyć nowonarodzonę 
córkę ino:ę ( A c h o d z i  )

S C E N A  VIII.

BOGACKI. IZ A B E L L A

B o g a c k i .

Jak widzę familia niczego dobrała 
5it:-Pani cór!.a aż nadto rozumna a 
Pen ociec f i u t  niepospolity, można 
powiedz eć na ich pochwałę, że etn- 
bo meliores, eiusd-m f rin*, djabel 
n ;e chcieli 7.e mnie zażartować , tylko 
szkoda że nie na dudka traf Ii.

Izabella (na  J łron ie .')

Domyślam sie, to Poczciusk’e»o fi. 
gle, o! gdyby tylko on szczęśliwie wy- 
plątał się z  tey awantury.

\ Bo-
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B o g a c k i

A WParma czegóż to tam stoisz 
iak malowana, niebgdziemże mieli ho­
noru ani słówka słyszeć z iey ust, hel

I z a b e l l a .

Ja M P a n i e !  ( na stronie)  t e r a z  d o ­

bra w y d a r z a  się  o k o l i c z n o ś ć ,  pr-ofituy- 
m v  w i ę c  z  n i e y ,  i d o p o m a g ^ y  m v  z a ­
m i a r o m  P o c z c i  w s k i e g o  (  głośno )  P r a ­

w d z i w i e  ż e  i a  t e g o  w s z y s t k i e g o  n i c  
n i e r o z u m i e n i .

B o  GACKI .
Bydź to może! bo może W Pannę 

niechcąc wplatano w t o ,  ale ia ią 
bynaymniey w tym  nieobwiniam^ no, 
naturalnie! zachciało się iey może mę­
ża bogatego, a sama będąc ubogą...

I z a b e l l a .

WPan nieznasz dobrze mojego ser­
ca, ani sposobu myślenia, ze tak o
mnie sadzisz.*/

B o g a c k i .

Bydź to może że iey sposob my­
ślenia

122
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iłonia i e s t  s z l a c h e t n y  , i m o ż e s z  po­
siadać bardzo d o b r e  s e r c e ,  a. o z t y m  

w s z y s t k i m  t o  ‘ e r c e  n i e  i es t  d l a  m n i e ,  

p r o s z ę  mi d a i o v a ć ,  ż e  tak otwarcie 
m ó w i ę .

I z a b e l l a .

Jak to ? czy to W Pan. szczerze po* 
wiedziałeś ?

B o g a c k i .

Nayrzetelniey.
I  7. A B E L L A ,

I WPan do mnie ż a d n e y  niem.asz 
qrazy i mieć iey niebędziesz

B og a  c k i .

Naymnieyszey.
I z a b e l l a .

To tedy WPan ze mną oiechcesz że*, 
nić się.

B ■ gacki .
Zdaie się źe aż nadto wyraźnie iey 

powiedziałem.

^fs>  123
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I z a b e l l a , [n a  J łron ie )

Tego mi też właśnie potrzebn^/o-  
irio ^ I szczerze to WPan mówisz?

B o g a c k i .

Tak, jak słońce na niebie, p r z y ­
znam się że możebym dla niey niebył 
obf gt nym,  gdyby mnie tamta Jmo- 
ścianka, tak za serduszko i za kieszeń 
nieschwytała, a potem,  że my iuz z 
n>ą bardzo daleko zaszliśmy , przeto 
iey w niczym służyć niemogę, ale ia 
ią dla tego szacuig, ; naymnieyszey 
do niey urazy niemam byaaytnn iey

I z a b e l l a .

Proszę mi na to dać rękę.

B o g a c k i .
Nie tylko  jedną, ale i obie.

I z a b e l l a .
parol honoru?

B o g a c k i ,
Jakiem Kawaler,  iakiem Bogacki 

bankier tak dotrzymam słowa.

§ 124
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I z a b e l l a .

O ! teraz to przyiaciołky iego będę 
najszczerszy.

B o g a c k i .

A ia iey przyiacielem,

S C E N A  IX,

BOGACKI IZABE LLA , ARYST.

A r x sT.

Fe !  wstydź si§ panie zigciu tak 
grubo żartować z twoiego teścia, ani 
żywey duszy niemasz w gabinecie.

B o g a  c k i .

Czy znowu zaczynasz panie t e ­
ściu ?

I z a b e l l a .

Ażeby WPana z tego błędu wy­
prowadzić: powiadam mu tedy szcze­
rze że ia iestem prawdziwy Córky 
JPana Arys ta ;  a ieżeli WPan dosta- 
tecznieyszego o tętn żądasz przeświad- 
dzenia , tedy  mu sysiedzi w tym przy­
świadczy. Bo-

125
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B  O G A C K I.

Jak to: c z y  to b y d ź  może?
> A  ii V i T-.

N i e in a czu y .

B  OGAĆ K t.

A tamtaż Panienka ?
A  H Y s T .

Nieznani żadne y inney -, a może td 
Agatka służąca.

B o G A C K  I.
O  nie ! t g  ia  z n a m  bardzo dobrze( 

a l e  d i u g a  t u  b y ł a  k t ó r a  s i ę  m i a n o w a ­

ł a  b y d ź  c ó r k ą  i e g o .

A h y s t .
Tey ia nieznam.

B o g a c k i .
A do wszystkich djabłow, to był zai 

gruby trochę żart .
A r y s t .

Bó-
Jaki znowu żart?
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B o g a c k i .

Wszak ia iey oddałem opis WPana.
A f i l S T .

Czy to bydź  może ?
B o g a c k i .

A co większa! dałem iey donaCyj| 
t ioo.ooo.  do moieeo banku, 

a ■A R Y 9 T.
A co to, to prawda że był za gru­

by żart.
B o g a c k i .

A WPanaż prawdziwa córka t a ?
A R Y 8 T.

iNieinaczey.
B o g a c k i .

1 pieniądze diabli wzięli, i mnie na 
fludka wystrychnęli, trala la la.

A R r s r.
Cóż ci iesł?

B o g a c k i .
Cieszę swoią biedę, ach przyiacie- 

,u, nietylko że straciłem 100,000. ale 
nawet i żonki niedostanę.

A-
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A.RYiT.
No, no! nieturbuy się, bgdz‘e to ina- 

czey; t vs nie. ominie a ud;ezdzać z mo- 
ie"o domu d&re.mnit*'.

B G A C K I.

O! tak! a7, rhvba do reszty mara wyd 
próżnic szkatułę?

j \ r y s t .

Dziwak iesteś,. nie o tern mowa, ale 
ia chcę mó vić, że chociaż teraz nie- 
irasz przyrzeczenia na piśmie,irógtbjni 
więc ci o d m ó w i ć ,  /ócz na potwierdze­
nie naszey przyiaźni , oddać 'ci itjt 
mogę.

, B o g a c k i .
Ale ia ią zaślubić niemoggl

A e y s t ,

Jak to niemożesz?
B o g a c k i .

Wiedźże o tern że przedkilku m i­
nutami , rozumiejąc bydź kim innym 
córkę twoią, dałem iey parol honoru 
że  do niey naymnieyszey pretensyi
mieć aiebgde. A-
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A r t s t .

A to ż  znowu co nowego u wszy­
stkich djabłow ! czy i tu sig wmie­
sza! iaki kaduk Izabello?

i, „
I z a b e l l a .

Co moy oycze ! . '

A  K y  s T

Co się to ma znaczyć, "wyt^nacz 
mi się zaraz.

I z a b e l l a ,
1/

3 a nieprzymuszałam Jegomości do 
dania mi parolu, owszem Jegomość r o ­
zumiejąc że ia sama uganiam sig za 
nim, przeto zrzekł się do mnie wszel 
kich pretensyi.

A  E YST.

A czy dziś' Jucyper tu się wmieszał, 
aby nam przeszkadzał zawsze w naszych 
zamysłach; ale, ale: gdzie to iest A- 
gatka? ta  musi wiedzieć o wszyst­
kim, n iech b y  choć on a  w tym nas o- 

ł świe-
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świeciła. Agatko! Agatko! muszę p óyśl 
sam i iey poszukać (  odchodzi)

B o g a c k i .

Panowie młodzi! Jeżeli każdy chcą­
cy się żenić będzie tak zyskiwał iali 
ia, to upewniam, że drugi raz chęt­
ka go do tego nieskusi , i pieniądze 
straciłem, i żonki niemam. Co teras: 
to  śmiało się pochlubić mogę, że sli- 
czniem się wykierował. Ale dobrze ci 
starc(Jgdobrze, nierób głupstwa, bo ci 
ńiedotwarzy, niewybieray się na po ­
lowanie k ied y  się zmierzać iuż  za­
czyna.

A r ys t  (''powraca)
A to co! a to co! ani służących, ani 

żywey duszy w domu niemasz.

B o g a c k i .

Ale pkzynaymniey niechbym wie­
dział, która mnie tak gładko wystry­
chnęła nd dudka , a ie^zcze po takich 
wysmażonych przedmowach.

A-
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A R Y/3 T

A dla kogoż WPan tg donacją  za­
pisał?

B o g a c k i .

Dla kogo!., a! przypominam sobie!
iakfemuś Pdczci Wskiemu.

A h y s t

Poczciwskiemu! to zawiele/ to iest  
nad moie poięcie , nierozumiem praw­
dziwie c oby miał Po czci w ski za wpływ 
do tey kobiety.

B u G A C K I.

Mnie tak oszukać, mnie? o co za 
podstęp!  co za,zdrada! przecież kie­
dykolwiek wysiedzę ia tę poczwarę , 
a na ten czas będę wiedział iak sig 
zemścić za to.

‘S C E N  A X, .
BOGACKI, ART ST, IZABELLA, PO■ 

CZUrrSKI, i AGATKA A
P o c z c i w s KI .

Ukracam WPanu tey fatygi do wy­
ła sle-
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siedzenia go, i chciałbym wiedzieć iak 
WPan chcesz zemścić sig na tey oso­
bie.

B o g a c k i .

C o  to  iest?

A ryst , Izabella  (  zdumieni)  

P o c z c iw s k i !

B o g a c k i .

Czy  to to Poczciwski? dalibóg ź$> 
V/y portret te y  dam y, która m nie...

P o c z c i w s k i .

K t ' r i  WPana wyprowadziła w poIet 
wszak to podobno WPan chciałeś mó- 
Wić...

B o g a c k i .

A  W Pan z k ą d  w iesz  o  te in ?  

P o c z c i w s k i .

Jakże  niemam w i e d z ie ć ,  k ie d y  tjj 
damą ia b y łem .

>33
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A  R Y S T

Panie Poczciwski, niespodziewałem 
sig nigdy tego po nim , gdyż zna ąc
go...

P O C Z C I W S K I .

Proszę tylko moment cierpliwości 
do wytłumaczenia się, a przekonasz się 
WPan, że i teraz iestem ten sam, co 
i wprzódy.

A  R Y s  T.

Me cóż WPanna przywiodło do 
tego postępku?

P O C Z C I W S K I .

Nietayno było WPanu że iuż od da­
wna córkę iego kocham, i że mam 
także szczęście bydź od niey nawza­
jem kochanym: aż niedawno odbieram 
list od Panny Izabelli w którym uskar­
ża sig na niestałość moią dla tego, że 
wizyty moi? zmnieyszyły się. Co więk­
sza , donosi mi nawet że WPan przy­
rzekłeś ią, wydać za JPana Bogackie­
go; tu iuż nadżieie moie spełzły, nie- 
tracąc iednak serca, przychodzę do

niey

*33
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niey i widzę ią w smutku pogrążoną, 
ona miie zaklinała abym się starał  
zńisz zyć zamiar W Jana p rzyrzek łem 
•więc iey' i dotrzymałem słowa, prosi. 
Jem ią nayprzód aby się mepokazy-.  
wała na oczv Panu Bogackiemu aż 
do przyjazdu WTa ia> lecz Izabella n ie ­
ch c ą ę się narażać wcale,  woiechała 
zupełnie, z domu, pod pret:extem na 
spotkanie WPana: i a wiedząc że Pan 
Bogacki nieznał Panny Izabell i ,  prze- 
brałem się więc na iey mieyscu,, i po­
trafiłem tak zręcznie wyprowadzić 
w pole tego Jegomos'ci* że nietyl- 
ko oddał mi opisy WPana , ale co więk­
sza, wymogłem ieszcze na nim dla 
siebie donacyą na 100,000.

B o g a ć  k i.

A zgiń t y  ppzepadnty maro pie­
kielna, to ia w tobie tak rozamoro- 
wałem się; śliczna mi Panna młoda!

P f t C ł C l W S K I ,

Tak męszczyznie, iak i kobiecie nie­
koniecznie trzeba bydź piękną chcąc 
się podobać, dosyć iest bydź grzecz­

ny*

*34
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ną, uprzeymą, cnotliwą, g&yż kobieta 
z temi przymiotami więcey ma sza­
cunku u ludzi, a n iże l i  pieknos'ć p rsy  
rospuście.

A  R Y 3 T.

Prawda, że WPanu udało się zrę ­
cznie wyprowadzić w pole Pana Bogac­
kiego , ale co mnie to sig nieuda , 
i bardzo przepraszam że nic dla nie­
go uczynić niemoge, ponieważ Pan B o ­
gacki...

I z a b e l l a .

Kochany oycze! chciey sig zmięk­
czyć, i rozważyć dobrze 1

A  R Y s T.

Nic z tego niebgdzie, Pan Bogacki 
musi bydź twoim mężem.

P o c z  CIWSKI.

Naymilsza Izabello! znasz dobrze, 
że m iło s 'ć  w sercach naszych' panuie- 
niewygasła, ale że losy opączpie z rzą ­
dza ą,  proszę cię więc bądź posłu­
szną oycu twoiemu,ici'Aczy<h z siebie 
te ofiarę! ia zaś od dziś dnia oddalam

sig

*35 ©SS»f
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jjję iak w nayoalegleysze kraie , aby 
nawet ludzkie usta nazwiska ci mego 
nigdy niespomniały.

B o g a c k i .

No, n o ,  dosyć iuż tycb korowo- 
dow, a teraz mościa Panno,  iak bg- 
dzie z moiemi papierami?

P O C Z C 1 W S KI.

Nielgkay sig WPan niczego, niemasz 
bowiem doczyoienia z pieniaczem, t y l ­
ko z poczciwym człowiekiem , i nie 
wynidg ztad wprzódy aż wszystko u- 
kączg (_do Arysty )  może mowa moia 
do iego córki, obraziła WPana, p rze ­
to- mocno go przepraszam.

A  H ? S T.

Bynaymniey ! ia nigdy niezwykłem 
gniewać sig za prawdg.

P o C Z C I W S K I .
'• ' ; •> ' J A / Ł

Partie Bogącky/ .świat ten niczym 
więcey nie t e s t u  jak tylko igraszką, 
my też  zabawiali‘się z sobą in icw ig-

v cey.
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cey. Oto zwracam mu dobrowolnie
p-awo do Izabelli ; gdvż i pospolite 
prawo potwierdza, wszak wilk zawsze 
wydrze zdobycz zaiącowi, bgdąc sil-
nieyszym od niego, dąie )

B OG a c Ki.

A z donacyą ltnpią co sig Stanie?

P o C Z C i W S K I .

]Vlys'Iiszże WPan że c"hóć to zatrzy­
mam dla siebie? o!  nie MPanie,  ten  
który lubi dopomagać uciśnioney lu­
dzkości, niezecJice zapewne panoszyć 
się majątkiem nabytym nieprawnie, 
oto iest iego donacya Cedrze')

B o g a c k i  (  z z a d z iw ie n ie m  )

A to pierwszy raz zdarza mi sig 
wżyciu widzieć, że nagi drze odzienie 
niechcąc sig nim okryć.

P O C Z C I W S K I .

Bo wołg bydź do śmierci nagim, a 
niżeli okryć serce czarnym surnnie- 
ńiem, lub krzywdą bliźniego ('wszyscy,

stoią

^ 5  137
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stoią w m ilczeniu)  Teraz  iuż prawie 
wszystko iest ukończone, iedno m. 
tylko pozostaje... ( idzie do Izabelli} I* 
zabello! rzuć aby iedno ieszcze wey- 
rzenie, a to iuż ostatnie,  byway z d ro ­
wa! bądź szczęśliwą! bo a nim bydź  
niemogg. (  chce odchodzić )

Bogacki (  za trtijm u iąc  go )

Hola, hola, ńie tak spiesznie, MPa- 
nie! powiedziałeś że prawem pospoli­
tym Izabella należy do mnie, otoż 
nieprawda, bo ona podług tego p r a ­
wa do ciebie na leży,  gdvż ia stary,  
a ty młody, i dosc natyiń,  bierzże ia 
sobie.

A R V s i

Jak to Panie Bogacki? .

B o g a ć  k i ,

Ani słowa przeszły teściu! a za to 
żeś mnie tak zawstydził  zdarłszy do- 
nacyą na 100,000, o toż  ia ciebie bar- 
dziey ieszcze'za wstydzić pragnę, r n a ­
tychmiast ci napiszę drugą na 200,000

j38
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P O c  2 C 1 W 6 K I.

Mości Eogacki! WPana wspaniałość 
prawdziwie zawstydza mn e.

B o g a c k i .

T o  d o b rz e ,  kwita bgdzie z a m o i e ,  
Tęcz ia cig ieszcze bardzie v chcę za­
wstydzić,  ponieważ mam maiątek wiel- 
Jej, a familii żadney, przeto,  po śmier­
ci moiey, czynig c g sukeessorem po­
ło w y  maiątku moiego,  a za to chcg 
mjeć prawo jlo twr.iey przyiaźni, bo 
przyjaciół pow ierzcho wny ch za Jada 
uoztg można ich tuzi nami zjednać s o ­
bie, ale z tak  cnotliwym sercem, tru- 
dniey, a niżeli białego kruka,

A r v s t

Ale prawdziwie!..

B o g a c k i

Ani słowa, ia tak chcg.

A h y s t

N o,  ponieważ W Pan  tak chcesz,
niemy.
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niemyślę zatym i ia dłużey opierać 
się, i przyznam się, że gdybym był 
nieprzyrzekł  WPanu córki moiey, to 
Pan Poczciwski miałby do niey nay- 
pierws/e prawo, no !  niech was Bóg 
błogosławi moie dz iec i ,  a ponieważ 
córkę moią iuż zupełnie uszczęśliwio­
ną widzę, i przyiaciela nierozgniewa- 
nego, śmiało więc powiedzieć mogę, 
że śliczniem się wykierował.

. B o g a c k i .

•I ia także; bo chociaż maiątek móy 
umnieyszyłem, ale za to radość w ser­
cu powiększona została, gdyż znaydu- 
ię przyiaciela, którego cenę ten tyI.<o 
znać może, który  w gruncie swey du ­
szy iest poczciwym, przeto z ukon­
tentowaniem mogę wykrzyknąć! że śli-, 
czniem się wykierował.

P o c z c i w s k i .

Los dla mnie dzisiay aż nadto iest 
szczodrym , bo pozyskałem łaskawe 
serca tych, którzy do dziś dnia st ro ­
nili odomnie, co większa , dostałem

ukocha-

140
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ukochaną żonę i wielki maiątek; a ie* 
żeli ieszcze i u Was Szanowna Publi­
czność zasłużyłem na względy iako 
Aktor i Autor tego dzieła, tedy z u- 
kontentowanlem rzeknę, że przez mo- 
ie niepospolite wybiegi, śliczniem sig 
wykierował.

K O N IE C  K O M E D Y I.
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